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i włościański!

Miech ż y j e

S o s i a l i n !
Ceny ^gSaszeńs
w w tekście (przed kron.) Mk. 3000

’«= N ekraiogi .  10®)
n  zwycMfiid « 1803
g  drobne za jeden  wyraz .  1500

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz w ysokości 1 m ilim etra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu  
O głoszenia w H° niedzieln. o  25? drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50? „ 
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10? drożej

trunki prenumeraty:
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Mk. 50000.—
ez odnoszenia » 45000.—

y8 piowincji miesięcz. 50000.—
^'Sianicą ,  65000.—
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Każda nowa podwyżka t&ryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dnia zmiany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za term inowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja  nie odpow iada.
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Numer pojedynczy BmOOO mk.
Rachunki piata© w  środy-

W czwartek dnia 16 sierpnia 1923 r., o godz. 7 po poł., w lokalu Związku Meta- 
'°wców przy ul. Leszno 53, odbędzie się Konferencja Zarządów Związków Zawodowych 
m. W arszawy. Na porządku dziennym: poparcie strajkujących robotników budowlane­
go i drzewnego przemysłu.

Zarządy Związków obowiązane są przybyć bezwarunkowo w komplecie.
W a r s z a w s k a  H ada Z w ią z k ó w  Z a r o d o w y c h .
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natj ; Usia w parlamencie niemieckim 
dne SWlâ C7'cniem Ctrna wykazała, że ża- 
. Ze stronnictw nie jest zadowolone z
kl rz^ ^ ’ które były jednem pasmem

^  polityce zagranicznej i wewnętrz-

Socjaliści nie zamierzali obalić gabi- 
P  .,i. . Unai wychodząc z założenia, że w

hy 1 krytycznej nietyle idzie o oso- 
d*i / ‘Ządz^cych- de o program i szybkie 
bi ^ drugiej jednak strony prze-
gj ysktfsji w parlamencie, jako też wro-
a<Jócj ^°Sun^u do rządu Cuma nastrój lud- 

’ dowiodły, że rząd ten, pozbawiony 
nię *e*° ^ ed y tu  moralnego i zaufania, 
p0 ?1°Ze dłużej pozostać na stanowisku. 
\vje 11X0 w‘ęc, że rząd Cuna przyjął pra­
c y  program socjalistów, zmierzają­
c y  uratowania finansowego i gospodar- 
wjć 0 bytu państwa, ci postanowili odmó- 
Prjv^'j zaufania. Gabinet Kuna upadł, 
p r ^ ^ d c a  partji „lud.-nar." (partji wielk. 
lx3du  ̂ Stresemaan obejmuje ster nowego 
s'°cjvp °Parlego na koalicji stronnictw do 
ieszc łStÓW włącznie. Składu tego rządu 
w } ^ /8 nie znamy, powstrzymujemy się 
omó narazie od jego oceny, jakoteż pd 

sytuacji w Niemczech, a po- 
Slji dlIry ^  słów ostatniej nocie An- 

^ H -a n c ji i Belgji. ‘
gjjl a la, określająca stanowisko An­
k i ^  .sPrawie odszkodowań niemieckich, 
ski*in F** stan°wczy rozbrat ze stanowi- 
nanie • 1 Belgji, utrwalając przeko-
gli, pr^ e w sprawie tej rządy obecne An­
nie cjoancP l Belgji nie mają sobie więcej 
y a ż n ie j^ ^ d z e n ia . We wszystkich naj- 
*vYsokoj^°a Punktach, a więc w sprawie 
iŁb oltre^| niemieckich i sposobu
nych p an|a> w sprawie długów wojen­
kami ' Belgji i ich związku z dłu-
^uPacji 2a^ Ck*emb wreszcie w sprawie o- 
r ażnie pr & .Buhry — rząd Baldwina wy- 
^dy .^ j^ ’slawia się Francji i Belgji. 
Wełn ,kr2ydJn^ y .  że Baldwin wraz z pra- 
Za zwolenn  ̂Clri konserwatystów uchodził 
w®t w ostat^  Przymierza z Francją i na- 
wniał o kon?'^ s>v®j mowie jeszcze zape- 
^rczumioiuy .̂C2n°®ci współpracy z nią, to 
wszelkim n°*a ostatnia kładzie kres
kierunku, boć i nadziejom w tym

^  należy przypuszczać, by

Poincare zmienił swą politykę i dążył do 
zbliżenia z Anglją.

Jesteśmy więc wobec faktu nowego: 
Anglja zerwała z Francją i Belgją w spra­
wie polityki odszkodowań niemieckich. Nie 
jest to jeszcze zerwanie sojuszu, ani ko­
niec Ententy, ale pierwszy krok do 
tego. Jest to fakt ogromnej doniosłości, 
który odbije się na całej polityce europej­
skiej i światowej, ale nar ozie, bezpośred­
nio, wpłynie decydująco na politykę Nie­
miec wobec Ententy i na politykę rozbież­
nej już Ententy względem Niemiec.

Niemcy, jak wiadomo, z utęsknieniem 
oczekiwały chwili, gdy Anglja ostatecznie 
pokłóci się z Francją, a kością niezgody 
będą Niemcy. W  tym kierunku pracowały 
one wytrwale, starając się wyzyskać prze­
ciwieństwa angielsko-francuskie na każdej 
z licznych konferencji odszkodowawczych. 
Wreszcie osiągnęły one swój cel — Anglja 
i Francja maszerują osobno w sprawie od­
szkodowań.

Ale marzenie Niemiec urzeczywistni­
ło się zapóźno. Jakikolwiek urok miałyby 
dla nich dzisiaj oferty Anglji i jakiekol­
wiek korzyści oneby im zapewniały, twar­
da rzeczywistość zmusza obecnie Niemcy 
do liczenia się przedewszystkiem z Fran­
cją, jako siłą zbrojną, panującą w zagł. 
Ruhry, nad Renem, w zagł. Saary i mogą­
cą w każdej chwili rozlać się po całych 
Niemczech. Katastrofalna sytuacja, w ja­
kiej znalazły się Niemcy z powodu oku­
pacji zagł, Ruhry i  jej skutków, narzuca 
im konieczność porozumienia się z Fran­
cją i Belgją. Wobec tego, że nowy rząd 
Stresemanna będzie nadal obstawał przy 
oporze biernym, gdyż żadne ze stronnictw, 
wchodzących w skład tego rządu, nie wy­
rzeka się oporu — porozumienie to r.a 
podstawie żądań francuskich nie będzie 
łatwe.

Ale tu wchodzą już w grę nowe czyn­
niki. Przedewszystkiem powstaje kwestja, 
czy nowy rząd niemiecki zdoła szybko i 
sprawnie uporać się z katastrofą wewnę­
trzną i uchronić w ostatniej chwili pań­
stwo od upadku. Jeżeli tak, w takim ra­
zie Niemcy mogłyby jeszcze wygrać waż­
ny atut rozbicia angielsko-francuskiego i 
drogą dyplomatyczną wyciągnąć możliwe

ulgi dla siebie, korzystając zwłaszcza z 
prawdopodobnego poparcia Anglji przez 
Amerykę.

Z drugiej strony Francja, by zasza­
chować Anglję, może okazać się bardziej 
skłonną do ustępstw w stosunku do Nie­
miec w sprawach, które dotyczą więcej jej 
,.prestiżu", aniżeli istotnych korzyści na 
przyszłość.

Tok, czy owale, powstanie rządu koa­

licyjnego w Niemczech w związku z ze­
rwaniem wspólnej polityki reparacyjnej 
między Anglją a Francją — otwiera nowy 
okres w powojennem zmaganiu się państw 
Ententy z Niemcami, a zarazem zapowia­
da doniosłe zmiany w układzie stosunków 
politycznych, opartym na traktacie wer­
salskim.

J. M. B.

Krzyżowe drogi
marki polskiej.

Oświetliliśmy już poprzednio, jak to 
prawicowe sfery rządzące od samego po­
czątku podrywały egzystencję naszej walu­
ty. Nietylko Sejm nie myślał o określeniu 
jej wartości — mimo nawoływań socjalis­
tów— kompromitując tem samem państwo, 
nietylko nie zdobyto się na żadną ofiarność 
dla zapewnienia marce jakiegoś realnego 
podkładu, ale, w dodatku, nie chciano pła­
cić podatków, a wszystkie pożyczki we­
wnętrzne wprost bojkotowano...

0  ile chodziło o to, by przez pewne o- 
szczędzanie w wydatkach ograniczyć druk 
banknotów, a więc intlację, która najbar­
dziej markę zabijała, to pierwszy właśnie 
gabinet p. Paderewskiego tak Polską zadłu­
żył za granicą, że państwo wybrnąć z tego 
nie mogło.

Z oszczędzaniem w wydatkach łączy 
się kwe&tja kredytów rządoruych dla prze­
mysłu i rolnictwa, tudzież — kwestja dro­
żyzny!

1 tu właśnie w całej jaskrawości wy­
stępuje prawdziwa zbrodnia, dokonywana 
na Polsce przez Cłrjenę kapitalistyczną rol­
ną i przemysłową, która z jednej strony 
odmawiała państwu podatków i danin, a z 
drugiej fundusze Skarbu rada była prawie 
że rozdrapać!

Kredyty dla podniesienia w zniszczo­
nym kraju przemysłu i rolnictwa, to—przy­
znajemy — rzecz całkiem właściwa, ale 
chyba nie pod kątem widzenia osobistych 
zysków kapitalistów i spekulantów, lecz 
przedewszystkiem ze stanowiska interesów 
ludności i państwa. Tymczasem cała polity­
ka gospodarcza wszystkich rządów, jakie 
dotąd były, miała na widoku tylko osobiste 
bogacenie się spekulantów rolnych i prze­
mysłowych, ze szkodą państwa i kraju.

Gdyby zliczyć wszystkie dotychczaso­
we kredyty rządowe dla przemysłu i rol­
nictwa, zobaczyłibyśmv. że idą one już w 
tysiące miljardów... Wszakże tego, ile na 
tych kredytach —. aż do dzisiaj płynnych, 
bo ciągle branych, a częściowo zwracanych 
— straciło państwo przez de>valuacjq, nie

obliczy i nie ujawni żaden minister Skarbu, 
bo to dopiero oświetliłoby, jak fundusze 
ubogiego naszego Skarbu, przez Chjenę ka­
pitalistyczną, systematycznie były roz­
drapywane.

,,Patrjotyczna i bogobojna" prawica 
narodu — jak już wykazaliśmy — nad de­
waluacją marki gorliwie pracoufdła, prawi­
ca na dewaluacji tej, przy kredytach rządo­
wych, kosztem Polski szalone robiła zyski!

Mogliby o tem coś nie coś powiedzieć 
reprezentanci Lewiatana i obszarników, pp. 
Wierzbiccy, Szarscy, Zdziechowscy, Ki­
niorscy... — wszystko patentowana Chjena.

Klasy posiadające, stanowiące w po­
przednim i obecnym Sejmie przewagę, nie 
miały żadnego powodu troszczyć się o ra ­
towanie marki polskiej, bo jej spadek leżał 
i leży w interesie kapitalistów.

Drożyzna, stwarzana i potęgowana po­
dwójnie, bo i w zależności od spadku walu­
ty i całkiem niezależnie od niego, przez 
spekulację paskarzy rolnych i przemysło­
wych, była dalszym ciosem dla waluty pol­
skiej. R z ą d o w e  kredyty dla przemysłow­
ców i obszarników służyły temu wyłącznie 
celowi, by jedni i drudzy produkty swe wy­
wozili masowo za granicą i — dzięki naszej 
niższej walucie — tam nimi paskowali i mi- 
ljonowe zbijali fortuny. W kraju ceny rosły 
z zawrotną szybkością, ale państwo z tego 
masowego wywozu żadnego nie miało po­
żytku, bo osławione już „waluty z ekspor­
tu" lokowane były przez •spekulantów za 
granicą, lub używane do operacii waluto­
wych na dalszą zgubę marki polskiej...

Wszystkie wysiłki posłów socjalistycz­
nych, od wiosny 1919 począwszy, by paiska- 
rzy rolnych i przemysłowych zmusić do 
świadczeń na rzecz kraju, były zawsze^ oba­
lane przez prawicą sejmową, z endecją na 
czele, która też przy pomocy pasko-piastów 
w lecie 1921 przeforsowała wolny handel 
z wszystkimi jego zgubnenu następstwami.

Skutki drożyzny były dla państwa i je­
go pieniądza—jaknafatalniejsze. Obezwar- 
tościowały do reszty walutę i zmuszały
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państwo do ustawicznego druku banknotów 
dla opędzenia w szalonem tempie rosnących 
wydatków, choćby np. dodatki drożyźniane 
dla prac. państw. Każdy druk obniżał war­
tość marki, a to wywoływało nową drożyz­
nę i t. d.

Na to błędne koło, w które kraj nasz 
wepchnęła drapieżna bezwzględna chciwość 
kapitalistycznej Chjeny—zwracaliśmy nie- 
rafc już uwagę...

Jak  drożyzna zabijała państwo i wszel­
kie wysiłki celem podniesienia waluty uni­
cestwiała, świadczy m. in. fakt. że danina 
przymusowa, która — wedle zapewnień p. 
Michalskiego — użytą być miała na sana­
cję naszego skarbui, zjedzona została w ca­
łości przez niedobór budżetowy, drożyzną 
wywołany, a marka spadała dalej...

Jako jedną z przyczyn spadku marki 
podnosi się i słusznie zależność naszej wa­
luty od niemieckiej.

Na kogo za tą zależność w znacznej 
także cząści spada wina?

Przyczyny zależności były dwojakie: 
takie, które się usunąć nie dały i taicie, 
które mogły być usunięte, ale się ich nie 
usuwało w interesie paskarzy i spekulan­
tów rolnych i przemysłowych.

Do pierwszych należy nasza początko­
wa polityczna zależność od Niemiec (czasy 
okupacji), następnie nasze przymusowe sto­
sunki handlowe z Niemcami, np. węgiel 
górnośląski, który początkowo musieliśmy 
od Niemców kupować, następnie Niemcom 
sprzedawać — wszystko za marki niemiec­
kie.

Pozatem jednak mogliśmy się od Nie­
miec handlowo uniezależnić, stosunki z ni­
mi, znacznie ograniczyć. Ale stanęła te­
mu na przeszkodzie chciwość „bogoojczy- 
inianej“ prawicy — klasy posicdającej!...

Wiadomo przecież, jak masowo żyw­
ność przemycana była do Niemiec! Bydło, 
trzoda, drób, jaja, tłuszcze, zboże mąka — 
nadto drzewo, skóry itd. itd. setkami, tysią­
cami wagonów uciekało poza granicę nie­
miecką, głównie przez Górny Śląsk i 
Gdańsk... To były i są dwie kuźnie, w któ­
rych spekulanci rolni i przemysłowi przy­
kuwali marką polską do niemieckiej.

Ale na tern nie koniec! Znana jest skan­
daliczna afera różnych „patriotycznych", 
polskich i żydowskich banków, głównie 
warszawskich, które wyłapano na masowem 
przemycaniu naszej waluty do Niemiec i 
na spekulowaniu na zniżkę marla polskiej...

Gdy socjaliści w sprawie tej postawili 
w Sejmie dn. 5 lutego 1921 r. wniosek i żą­
dali otwarcia dyskusji, prcrwica sejmowa, z 
endekami na czele, wniosek ten obaliła, dla­
tego oczywiście, by nie wyszło na jaw, któ­
re to w „patriotycznej" tej robocie, na zgu­
bę naszej waluty, maczały palce — banki 
chjeńskie!

Obecnie za to prasa chjeńska wypisu­
je, że zależność naszej waluty od niemiec­
kiej starali się utrzymać... socjaliści!...

Ale tego nie powie swej otumanionej 
klijemteli „Dwugroszówka", jak przy oma­
wianiu sprawy bojkotowania pożyczki pań­
stwowej przez burżuazję polską wyszło na 
jaw, że na czele jednego z takich banków 
(Bank Tow. Spółdz.) stoją dwaj firmowi 
endecy: dr. Rząd, b. poseł, i p. Karpiński,

Należy się uznanie Piłsudskiemu za 
to, że pierwszy złożył piórem hołd pamię­
ci zamordowanego Prezydenta*). Będzie 
to niewątpliwie początek dalszych i coraz 
liczniejszych publikacji o nieoospolitym 
mężu, którego los tak szybko obdarzył naj­
wyższą godnością w Polsce, jeszcze szyb­
ciej pogrążył w śmierć tragiczną, a dziś 
wynosi na szczyty chwały i nieśmiertelno­
ści. Bo nie da się zaprzeczyć, że kula 
zbrodniarza, która przecięła żywot pierw­
szego Prezydenta, okryła wstydem Polskę, 
wyrządzając jej wielką krzywdę w opinji 
świata, wyryła piętno hańby wieczystej na 
krewniakach politycznych i wspólnikach 
ideowych zbrodniarza — że ta kitla dopie­
ro uświadomiła gnuśnej, zahukanej i ogłu­
pianej opinji polskiej, kim był Narutowicz 
i kogo Polska straciła w Jego osobie. Do­
piero po przez śmierć tragiczną przyszło, 
a raczej jeszcze przyidzie, zainteresowanie 
Jego życiem. I jeżeli chodzi o osobistą 
sławę i aureolę pośmiertną Narutowicza, 
to bodaj nigdy jeszcze nie sprawdziły się 
z taką dokładnością słowa poety o czynie, 
pragnącym zła, a tworzącym dobro, jak w 
danym wypadku. I dlatego też zbrodnia z 
16 grudnia r. ub. była nietylko ohydna mo­
ralnie i szkodliwa politycznie, lecz także 
potwornie bezmyślna właśnie z punktu wi­
dzenia zabójcy: przyśpieszyła śmierć fizy­
czną człowieka o rok czy dwa, by zapew­
nić mu trwałą miłość i przywiązanie przy-, 
szłych pokoleń polskich. Zabito ciało, by 
tern większy tryumf zapewnić duchowi.

*) Józef Piłsudski: Wspomnienia o Gabrjelti 
Narutowiczu. Wyd. Ignifc
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b. min. Skarbu. Tego również nie wyjawiła 
prasa chjeńska, jak tenże sam bank wplą­
tany był w sprawę wyłapywania po cenach 
konkurencyjnych, a dla celów spekulacyj­
nych, kruszcu, który P.K.K.P. skupywała, 
jako podkład dla waluty!...

Naszkicowaliśmy wyżej, jeszcze nawet 
pobieżnie, jak wszystko to, co w społeczeń­
stwie naszem tworzy prawicą, a więc obóz 
chjeński — pracowało gorliwie nad spad­
kiem marki polskiej. Zbożna ta  i „narodo­
wa" praca dała takie rezultaty, że gdy z po­
czątkiem r. 1919 za dolar płaciło sią tylko 
10 mk., dziś płaci się już ok. 250.000!...

Skarbowi państwa przez Chjenę kapi­
talistyczną w różny sposób wypróżnianemu, 
nie pozostawało tedy nic innego, jak rato­
wać się ciągle nowemi emisjami, które nas 
tylko głębiej popychały...

Należy tu stwierdzić, że socjaliści z ca­
łą energją zwalczali druk banknotów, za­
razem wskazując Sejmowi, gdzie szukać 
dochodów dla państwa. Wszystkie wszakże 
te wnioski przez prawicę były zwalczane i 
obalane...

Z chwilą, gdy prawica, która walutę 
naszą od początku w najrozmaitszy sposób 
osłabiała i niszczyła, doszła do władzy, 
jasna rzecz, że waluta nasza w takich rą- 
kach do reszty tracić musi na wartości...

I tracić będzie i spadać dalej, bo to wo­
da na młyn spekulantów wszech wyznań i 
zawodów, woda na młyn tych właśnie, co 
dziś krajem rządzą!,.. Kcz.

BENEDYKT HERTZ.

Mnożnik,
Piosenka.

Choć narzeka ten i ów, 
nie jest dzisiaj tak  źle znów.
Trochę sprytu, szczęścia gram 
i człek nawet nie wie sam, % 
jak wciąż mnożnik rośnie nam.

Nie wiesz kiedy, nie wiesz jak 
zdrożał ci na grzbiecie trak.
Niepotrzebny wszelki trud... 
grajek zagra kilka nut — 

na nodze mu zdrożał but.

W ustach trochę złotych plomb —
codzień droższy każdy ząb.
Jak i zysk to, jeno zważ: 
człek rozdziawi tylko twarz — 
w każdym banku kredyt masz.

Byle co pan sobie kup: 
garnek, mydło, kilka śrub...
Człowiek już spokojnie śpi: 
kładziesz do szuflady — i 
wszystko to dreżeje ci.

Znajdziesz przedwojenny łach — 
co za szczęście, radość, ach!,.
Żeś bogaty, któżby zgadł: 
za portasy pełne łat — 
sto tysięcy handlarz kładł.

Tak to  więc paskarstwa raj 
wciąż bogaci cały kraj.
Bo gdy mnożnik dalej gna, 
tem samem Ojczyzna cna 
w starych portkach skarby ma.

Piłsudski poznał osobiście Narutowi­
cza dopiero za rządu p. Skulskiegó, do 
którego gabinetu powołany został na sta­
nowisko ministra robót publicznych, ale 
słyszał o nim oddawna.

Piłsudski podkreśla znany już naszym 
czytelnikom szczegół z życia Narutowicza, 
mianowicie fakt, że odbywał on studja 
wojskowe na politechnice zuryskiej. „Fakt 
ten wywołał w stosunku do niego jakąś 
bezwiedną sympatję, jakiś mimowolny po­
ciąg", ponieważ to, co było dla Piłsudskie­
go marzeniem głęboko skry tem w sercu, 
odnalazł w czynie u innego.

Przy pierwszem zetknięciu się (już ja­
ko z ministrem w Polsce niepodległej) z 
N. uderzyły Piłsudskiego „jego wesołe, 
jakby rozradowane oczy. któremi oglądał 
zarówno mnie, jak i całe belwederskie oto­
czenie". Po raz pierwszy bliżej poznał 
Narutowicza po konferencji w Genui, na 
której był wiceprzewodniczącym delegacji 
polskiej na życzenie p. Skirmunta. Piłsud­
ski otwarcie pisze, że był zdziwiony pro­
pozycją Skirmunta, gdyż nie przypuszczał, 
aby Narutowicz mógł odegrać wybitniej­
szą rolę na tej konferencji. Przyznaje się 
też szczerze, że się omylił. Na zebraniu w 
Belwederze po powrocie z Genui Piłsud­
ski „był zdziwiony, gdy usłyszał po raz 
pierwszy może, spokojną, rzeczową ocenę 
nietylko szczegółów konferencji, lecz i 
stosunków międzynarodowych. Widać by­
ło w każdem niemal słowie, że p. Naruto­
wicz mówi o świecie zagranicznym, jak 
człowiek, który Świat ten zna, z tym świa­
tem się zżył i obraca się w nim ze znacz­
nie większą swobodą, niż w świecie pol­
skim".

Piłsudski w sposób przenikliwy, a bez­
stronny maluje nam sylwe kę Narutowi­
cza. jako polityka, jako zwierzchnika v
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Za rzą)śv  
drożyzny i paskarątwa.
„STWIERDZONO", „USTALONO", „WY­
JAŚNIONO", „SKONSTATOWANO", ŻE 
KONTABANDA JEST NORMALNA I ŻE 

ROBOTNICY SZMUGLUJĄ BYDŁO 
W KIESZENIACH!

Dla rozweselenia naszych czytelników 
podajemy komunikat Biura Infor. Pras. o 
chjeńsko - piastowej „kontroli granic".

Dowiadujemy się, iż nadinspektor cel­
ny Sokołowski, delekai Min. skarbu, oraz 
naczelnik wydziału aprowizacyjnego M. S. 
W. p. Strzelecki udali się na Górny Śląsk 
i do Zagłębia Dąbrowskiego, w związku z 
alarmuj ącemi wiadomościami, otrzymanemi 
od pp. prezydentów miast Zagłębia o ma­
sowem wywozie bydła, trzody i tłuszczów do 
Niemiec i Czechosłowacji. Sprawa powyż­
sza została zbadana na miejscu. Łącznie ze 
śląskiemu władzami wojewódzkiemi i re­
prezentantami śląskiej dyrekcji ceł stwier­
dzono, iż informacje o masowym wywczie 
są przesadzone, nie były one bowiem opar­
te na konkretnych faktach, lecz pewnych 
rozumowanych przesłankach o posiadaniu 
przez ludność niemiecką dolarów etc.

Widziano nadto na pogranicznych sta­
cjach oraz w Mysłowicach wagony bydła. 
Tymczasem ustalono', iż do Mysłowic przy­
chodzą ilości, nieprzekraczająoe zapotrze­
bowania Śląska, na pograniczne zaś stacje 
przybywają wagony bydła tranzytem z Ru­
mun) i do Czecho-Słowacji, odbywającym 
się na zasadzie umów handlowych. Wyjaś­
niono też, iż obecnie wskutek spadku walu­
ty  niemieckiej, wywóz żywności do Niemiec 
nie opłaca się.

Odbywający się wywóz nielegalny do 
Czecho - Słowacji nie przekracza jednak 
normalnej kontrabandy, istniejącej na 
wszystkich granicach świata. Władze oelne 
podejmują wszystkie środki, w celu sku­
tecznego zwalczania nielegalnego wywozu. 
Skonstatowano natomiast, iż na zasadzie 
konwencji genewskiej, robotnicy, zamiesz­
kali po jednej stronie Śląska, przechodzić 
mogą do pracy na drugą jego stronę. W ten 
sposób wędruje codziennie około 34.000 lu­
dzi, mających możność przenoszenia pew­
nej ilości żywności. Stanowi to łącznie na­
der pokaźne zapasy. Kontrola w tym wy­
padku jest nader utrudniona.

W końcu stwierdzono konieczność przy­
spieszenia wprowadzenia w życie wszyst­
kich zarządzeń, wypracowanych w swoim 
czasie przez komisję międzyministerialną, 
która w ciągu 8 tygodni badała granice cze- 
cho-słowacką i niemiecką, ustalono bowiem, 
iż nie wszystkie zarządzenia zostały dotąd 
urzeczywistnione.

Zalecono też specjalną kontrolę trans­
portów bydła wewnątrz powiaów pogra­
nicznych.

ZAMIAST WALKI Z DROŻYZNĄ— 
„BUMAGI".

W związku z działalnością nadzwy­
czajnego kamisarjatu zwalczania drożyzny,

stosunku do swych podwładnych, jako 
człowieka, a  wreszcie jako Polaka — pa- 
trjoty. Przedstawia Go nam nie przez 
pryzmat uczuciowo i subj aktywnie zabar­
wiony, »lecz na podstawie własnych czy­
nów zmarłego i Jego zachowania się wobec 
rozgrywających się w Polsce wydarzeń. 
Otrzymujemy wizerunek człowieka nie­
zwykle pociągający, budzący szacunek i 
podziw.

Był europejczykiem, jak go nazywa 
Piłsudski, w sposobie „ujrapwania pań­
stwa i jego zadań i oceny pracy indywidu­
alnej ludzi sprawujących funkcje państwo­
we". Był sprawiedliwy względem wszyst­
kich; wszędzie i we wszystkiem doszuki­
wał się stron dodatnich, nikogo nie podej­
rzewał o złe czyny, czy intencje. Czuł się 
w Polsce dobrze, więcej, był szczęśliwy"—• 
stwierdza Piłsudski — dziwił się, że lu­
dzie są w Polsce „skwaszerii" i niezado­
woleni. Nie podzielał surowych sądów Pił­
sudskiego, ba, uważał cm nawet, że „nie 
ma prawa moralnego robić zarzutów, gdy 
tak długo do niczego w Polsce rąki nie 
przykładał".

Mimo, że stopniowo tracił swe złu­
dzenia co do możności ofiarnej i bezinte­
resownej pracy dla Polski w atmosferze 
„przesyconej miazmatami niewoli", Naru­
towicz nie padał na duchu, lecz przeciw- 

.nie pracował ponad siły, nie bacząc na to, 
że odbijało się to dotkliwie na Jego zdro­
wiu. Politykę prowadził ostrożną, mądrą, 
lojalną w stosunku do Piłsudskiego, któ­
rego stale informował o wszystkiem, ale 
przytem samodzielną, jak np. w sprawie 
Kłajpedy, w której nie mógł się porozu­
mieć z Piłsudskim. Cechowała Go ponad­
to niezwykła subtelność w obcowaniu z 
ludźmi, która uwydatniała się np. w tem, 
,że starał się, aby odmienność przekonań
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wydane zostały przez Min. Spraw Wewn.
3 okólniki, pierwsze dwa do wszystkich sta­
rostów i wogóle władz administracyjnych 
pierwszej instancji: jeden w sprawie ener­
gicznego wykonywania rozporządzeń o 
zwalczaniu drożyzny, polecający utworze­
nie przez starostwa specjalnych referatów 
zwalczania drożyzny i zdawania wojewo­
dom tygodniowych raportów o ich działal­
ności; drugi w sprawie powołania do życia . 
społecznych komisji zwalczania drożyzny 
i lichwy, nakazujący starostom odpowied­
nie zorganizowanie społeczeństwa.

Okólnik ten dodaje, iż wskazane jest, 
aby do komitetów tych zaprąszani byli 
przedstawiciele prasy. Trzeci okólnik, skie­
rowany do pp. wojewodów, poleca im rów­
nież utworzenie przy urzędach wojewódz­
kich referatów zwalczania drożyzny, oraz 
nadzór nad całą akcją. (BIP.).

„ZŁOTY" CUKIER.
W wyniku konferencji, odbytej w wy­

dziale zaopatrywania przez przedstawicieli 
instytucji, otrzymujących na terenie W ar­
szawy cukier za pośrednictwem nadzwy­
czajnego komisarjatu zwalczania drożyzny, 
ustalono, iż w II dekadzie bjm. obowiązy­
wać będą następujące ceny: w hurcie 24.200 
mk., w detalu 26.000 mk. za kg. kryształu, 
w hurcie 34.000 mk., w detalu 37.000 mk. 
za kg. kostki.

NOWA TAKSA APTEKARSKA.
Ministerjum zdrowia rozporządzeniem 

z dnia 3 sierpnia zezwoliło na podniesienie 
taksy aptekarskiej za środki lecznicze i na­
czynia o 50%. Podwyższona taksa weiszła 
w życie w sobotę dnia 11 b. m.

Zarządzenia p. pafdy.
Na zlecenie nadzwyczajnego Komisarza 

walki z drożyzną, p. Bajdy, komisarz rządu 
m. Warszawy p. Beczkowicz zarządził szereg 
rewizji celem wyszukania zapasów towarów 
ukrywanych przez spekulantów. Na skutek 
tych zarządzeń, trwających od dnia 6 do 9 
b. m. zrewidowano ulice Twardą, Bonifra­
terską, Nalewki, Nowiniarską, Leszno, Chło­
dną i Żelazną. Wynikiem rewizji był se- 
kwestr znacznych ilości towarów przechowy­
wanych na pasek, a mianowicie: Setki — jak 
donosi PAT. — skrzyń kakao, herbaty, setki 
worków mąki i cukru, dziesiątki beczek śle­
dzi uległy sekwestrowi, nadto rezultatem in­
gerencji władz na targowisku trzodą chlew­
ną było sporządzenie 11 protokółów. Nieza­
leżnie od tego za przekroczenia administra­
cyjne sporządzono 35 protokółów. W tymże 
czasie zostali aresztowani i oddani do dyspo­
zycji sędziego śledczego: Kohn Majer, Gur-
ir.an Josek, Ehrlich Majer, Tekel Izrael, Jag- 
min Leon i Hebst Mordka.

Wydane zostało również zarządzenie ce­
lem energicznego zwalczania nielegalnego 
wywozu artykułów żywnościowych zagra­
nicę.

Onegdaj znowu — jak donosi ag. „Var- 
sovia", aresztowany został Jakób <3oldflaunJ 
(Żelazna 64) — za zmagazynowanie 85-u wor­
ków mąki amerykańskiej.
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politycznych nie zakłócała osobistych sto­
sunków.

Sprawa wyboru prezydenta i rola, ja­
ką odegrał Narutowicz, zbyt jest już zna­
na, żeby ją trzeba było przypominać. N. 
odżegnywał się od .wyboru, wielokrotnie 
prosił Piłsudskiego, by się zgodził kandy­
dować, motywując to szczególnie względa­
mi na opinję zagraniczną. Ale gdy Go wy­
brano, nie cofnął się już, jako obywatel, 
posłuszny prawu i obowiązkom. Zajścia z 
11-go grudnia głęboko poruszyły Go. „Bvł 
głęboko zawiedziony w swych uczuciach 
człowieka" — mówi Piłsudski.

„Ma pan racją — rzekł do Piłsudskie­
go — to nie jest Europa. Ci ludzie lepie) 
sią czuli pod tymi, kto karki im deptał i 
bił po pysku".

Ale i te straszne zniewagi przemógł- 
„Niech pan wierzy, niech pan wierzy, to 
być nie może, by ludzie byli tacy podli. 
Przecież jest niemożliwe, by bezintereso­
wnej i wydatnej pracy ludzkiej nie szano­
wano“ — mówił do Piłsudskiego na 2 dni 
przed śmiercią.

Nie uszanowano bezinteresownej i o- 
fiarnej pracy szlachetnego, dobrego czło­
wieka, wielkiego patrjoty, uczonego euro­
pejskiej sławy. Ci, co się czuli dobrze pod 
tymi, kto im karki deptał i bił po pysku; 
ukarali Go śmiercią za to, że śmiał tęsknić 
dziesiątki lat do wolnej ojczyzny, za to, 
że chciał pracować dla tej ojczyzny i po­
święcić jej swą wiedzę, doświadczenie, 
zdrowie.

Książeczka Piłsudskiego, zakończona 
pięknem i wzruszaj ącem epitaph uwn pod 
adresem Zmarłego, pobudzi do obszerniej­
szych prac o Narutowiczu,' uwzględniają­
cych zwłaszcza działalność Jego na ob­
czyźnie
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W zarządzeniach tych  jest jedno zna­
mienne: policja sekwestruje głów nie takie ar­
tykuły, kakao, herbata, śledzie i t. p., po- 
- walając; bezkarnie sklepikarzom  paskować  
c,|lebem, kaszami, nabiałem  i okrasą, które  

nowią podstaw ę pożyw ienia dla mas. D o- 
ychczasowe zarządzenia p. Bajdy w  tych w a­
rnikach nie mogą dać pożądanych wyników  

1 Rie czynią w rażenia poważnej planowej pra- 
cy- a raczej wyglądają na zam ydlanie oczu opi- 
®lj Publicznej, że rząd w alczy z drożyzną, 
W y w łaściw ie rząd ten drożyznę sam w yw o- 

■e i sam ją popiera!

Komitet jjrazińsM 
do Rządu pilskiego

'^obec mającej się rozpocząć w  najbliż- 
czasie konferencji m iędzy R zeczpospoli- 

 ̂ °lską a Rosją sow iecką w  sprawie zawar- 
. ap ^ i  handlowej, Kom itet gruziński 

olsce, będący w yrazicielem  tutejszej kolo- 
J 1 gruzińskiej i działający w  porozumieniu z 

fdą Związku R zeczypospolitych kaukaskich  
'siedziby w  Paryżu) zw rócił się do Min. spraw  
gran icznych  z memorjałem, w  którym daje 

/Y raz obawom narodu gruzińskiego, źe kon- 
, ei‘eiicja mogłaby doprowadzić do uznania za- 

rU| dokonanego na Gruzji przez M oskwę. 
n -Viemorjał stwierdza, że Gruzja była uzna­
l i  K Ûre Pr2ez w szystk ie państwa, w  tej 
lpzbie i Polską. Rząd sow iecki uznał rów nież  

^ p o d le g ło ść  Gruzji, lecz w  roku 1920 rzucił 
Kaukaz sw e armje. Stopniowo, mimo roz- 

k n ^ 'We’ obrony- opanowane zostały  rcpubli- 
ku .h a s k ie .  Sejm U staw odaw czy w  1921 ro- 

lednomyślnie w yraził protest przeciwko  
id i  - en 'u przez armje sow ieckie niepodle- 
^  fi Gruzji. Traktat ryski Polska zaw ierała  

chwili, k iedy jeszcze Gruzja pozostaw ała  
° lne«i państwem.

Gwałt dokonany na Gruzji dotąd nie zo- 
re ,Uznany przez żadne państwo. Na konfe- 
Uz C*i ^enu<-'ńskiej m ocarstwa obradujące nie 
do Prawa przedstaw icielstw a sow ieckiego  

Vn i!tęP0Wania w  imieniu Gruzji.
?aj becnie Rząd sow iecki nadał ziemiom, 
2w^ yc przez wojska rosyjskie, nową nazwę 
2 i^zku Socjalistycznych Republik sow ieckich  
« p o ° ^ r istym  zamiarem osiągnięcia w  ten  
cji K chociażby pośredniego uznania okupa- 

fŁubazu- To też istnieje zrozum iała oba- 
b c:' T Projektowana konwencja handlowa, o- 
c hoćb,ąC tabże Kaukaz, nie zawarła w  sobie, 
"ego -t m^czaco' uznania przez Polskę obec- 
Byłb , nu rzeczy w  republikach kaukaskich, 
rink ^ ł °  Pierwszy akt uznania zaboru Gruzji, 

gnanego przez rząd sow iecki,
*yfikr,ak tat w  Kanalio dotychczas nie iest ra- 
be ° Wany przez Niem cy. Rząd niem iecki o- 
^_cnie już zdaje sobie sprawę z wrażenia, ja- 
Zij ZaiRrar objęcia tym  traktatem  Kauka- 

* Wywołał wśród tamtejszej ludności. Plany  
^lemieckie (podjęte jeszcze w  1918 r.) zna- 

nego rozszerzenia swych w pływ ów  na Kau- 
obecnie uważać należy w obec powyż- 

tyegK°  za chybione. Memorjał przytacza te  fak- 
Y usprawiedliwić obawy wyżej wyrażone.

ruhi?°ZSZerzenie konwencji handlowej na re- 
!Ptv, 1 {I kaukaskie może też mieć pewien u- 

ny oddźwięk w- Turcji.*P
W : , urc!a jest bezpośrednio zainteresowana  

r,leniu na Kaukazie Związku Niezależnych  
r2e^ w '  )ako sw ych naturalnych sprzym ie- 
4eij Co;v W powstrzymaniu odwiecznych dą- 

Zaborczych Rosji na Bliskim W schodzie.
sZer^ aukaz musi być ostatnim  ogniwem  w  
się 6^u obronnym państw, rozpoczynającym  

A Północy Finlandją. 
pr2e j  ̂0lI5itet gruziński w  porozumieniu z 
kozą Sta'yicie*ami republiki północnego Kau- 
końc ^‘zarbejdżanu i Armenji uprasza w  
Ke „U n- soraw, zagr. o przyjęcie pod uwa- 

Postulatów memoriału. 1

^rzeciw Rządowi
® k ja n o  - W it o s a .

Pabjanice.
(Korespondencja własna).

d- 5 b- ° 10 ran° ° a 
f>TZt Vnku odbył s-ię wiec P. -P. S,

VyslW ?'e‘° Sześć tysięcy osób zaległo rynek, by 
Prr(,^ P^emówień naszych towarzyszy.

Posęj gtnaA’iali 2 prowizorycznej trybuny tow. 
Przedst^.jj'.'akowski i tow. Plusk owski, którzy 
CZc tC|botn'' ZebranP"t zamachy Cbjeny na zdoby- 
fi-anicj- . mówili o drożyżnie i polityce za-

, p° C 1̂:
zolucję fi!hwie.njach przyjęto jednogłośnie re-

rządowi Chjeno-Piasta, a doma- 
Prze,ba ,,^du ro b o ln iczo -w ło śc iań sk ieg o .

>cąj za rezolucją głosowali tak-
ecV i en-peerowcy. Obecny.

Listy 7,Argentyny.
(Korespondencja własna).

Emigracja do Argentyny. — K ryzys ekonomiczny. — Bezrobocie. — W izyta pasło 
Rzeczypospolitej w Rosario. — 'Podziękowanie Księgarni Robotniczej.

Rosarja, 10 lipca 1923 r.
Urząd Emigracyjny ogłosił sprawozda­

nie z ruchu emigrantów do Argentyny za 
pierwsze półrocze r. b. Za czas ten przyby­
ło 83 tys. emigrantów, czyli o 40 tys. wię­
cej, niż za ten okres w roku ubiegły n. N ad­
mienię tu, że jest to czas zimowy i ruch e- 
migracyjny w tym czasie ustaje, wzn aga się 
zaś znów w sierpniu, na wiosnę. Ja .: zwy­
kle 90 proc, emigrantów stanowią włosi i 
hiszpanie, dość znaczny odsetek stanowią 
niemcy i obywatele Czechosłowacji. Tych 
ostatnich dość dużo się spotyka, a przekli­
nają  swój kraj, który — powiadają — ma 
dwa wymiary sprawiedliwości: dla czechów 
dobry, a dla slówaków, węgrów gorszy, bo 
tych traktuje się, jak niewolników.

Brak pracy i drożyzna coraz dotkliwiej 
dają się tu odczuwać, najgorzej jest z bra­
kiem mieszkań.

Nie dość tego, parlam ent uchwalił no­
we podatki, które przeważnie spadną na 
klasę pracującą, obstrukcja kilku posłów 
socjalistycznych nie pomogła, bo obszarni­
cy m ają większość w parlamencie. Najnie- 
sprawiedliwszy jest podatek — i to dość 
wysoki — od biletów okrętowych do Euro­
py, chciano widocznie uniemożliwić robot­
nikowi wyjazd z Argentyny.

Obszarników obciążono bardzo deli­
katnie. Nie dziwota, bo klasa ta rządzi w 
Argentynie od wieku, choć dla odmiany 
nazywa się raz konserwatywną, drugi raz 
demokratyczną, obecnie zaś ,,radykalną".

W  kraju, gdzie leży odłogiem setki ty­
sięcy hektarów ziemi, która nieraz wydaje 
dwa plony do roku, można spotkać tysiące 
ludzi, żebrzących kawałka chleba. Na 
wszystkich stacjach kolejowych Argentyny 
można spotkać obozowiska ludzi, którzy 
pod golem niebem spędzają większą część 
roku, a którzy swym wyglądem przypomi­
nają koczowiska cyganów w Południowej 
Rosji.

I to się dzieje w kraju, który nie chce 
uznawać doktryny Monroe (Ameryka dla 
Amerykanów), lecz głosi hasło: „Ameryka 
dla ludzkości".

Dnia 1 lipca kolon ja polska w Rosario 
podejmowała u siebie posła Rzeczypospo­
litej w Buenos Aireg p, W. Mazurkiewicza 
i kierownika konsulatu w B. Aires p. B. 
Langera. Poseł po złożeniu wizyty wła­
dzom miejscowym, zabawił dłuższy czas w 
Towarzystwie Polskiem, gdzie też wygłosił 
dłuższe przemówienie o stosunkach w Pol­
sce, zachęcając Polaków, aby nie zrywali 
łączności z Ojczyzna. Dłuższy czas spę­
dził poseł w pogawędce z rodakami, szcze­
gółowo wypytując o ich stosunki zarobko­
we, rodzinne i t. d., swem miłetn i serdecz- 
nem obejściem jednając sobie serca Pola­
ków tutejszych. Bardzo był zdziwiony, że 
garstka Polaków potrafi utrzymać w Ro­
sario lokal, piękną bibljotekę, kilkana­
ście czasopism. Zasługa to robotnika pol­
skiego, który choć nieraz w niedostatku, 
chętnie daje na oświatę. Na odjezdnem 
poseł złożył na Towarzystwo 100 pesów, 
co, jak na stosunki miejscowe, jest wielką 
sumą.

Musimy tu również złożyć za pośred­
nictwem „Robotnika" serdeczne podzięko­
wanie Księgarni Robotniczej w- Warszawie, 
która nam ułatwia nabywanie książek i 
czasopism po cenach niskich, jest to jedy­
na księgarnia w W arszawie, która zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia, jakie ma dla 
wychodźtwa polskiego — książka i gazeta 
polska.

Otrzymaliśmy z Polski książkę p. t. 
„Argentyna i Emigracja", napisaną przez 
J . W łodka, b. konsula polskiego w Buenos- 
Aires. Jest to wyczerpujące dzieło o tym 
kraju, bogato ilustrowane, jedyne, jeżeli 
się nie mylę, w polskim języku. Osobny 
: ozdział poświęcony jest osadnictwu pol­
skiemu w Argentynie.

Franciszek Dembicki.
i t t i j C  >|M

Dopierajcie 
**** pismo DOdtieiHts.

ZbEizka i zdaleka.
„NIE KŁAMAĆ!"

M arszalek Piłsudski mówił we Lwbwie 
na temat kłam stwa w życiu naszem pu- 
blicznem. Temat najpierwszorzędnie)szej 
wagi i powagi i ilekroć bywa u nas poru­
szamy, tylekroć dusza raduje się, że na­
reszcie zabierzemy się do walki z tą  choro­
bą społeczną. „Od kłam stwa narody giną" 
—mówił komendant we Lwowie. A  narody 
żyć powinny, żyć chcą przecież i to nie ule­
ga żadnej wątpliwości i mają wiele wiel­
kich i ważnych rzeczy do spełnienia dla 
dobra własnego i clla dobra — ludzkości w 
promieniu czasów naszych i pod kątem wi­
dzenia wieczności. Trzeba tedy ratować 
narody przed kłamstwem tak, jak ratu ją 
one siebie same od dżumy, od cholery, od 
gruźlicy czy przymiotu. Komendant dotknął 
palcem wrzodu nabrzmiałego i zadawnione­
go, z którego sączy się obrzydliwa i cuch­
nąca ropa. Nie przesadzamy. Każdy szcze­
ry  i poważny człowiek u nas skarży się na 
olbrzymi współczynnik kłamstwa w naszem 
życiu publicznem. Jeden z naszych prawi­
cowych ministrów spraw zagranicznych 
skarżył się, że w Anglji polski minister ma 
najcięższe życie: nie wierzą mu. Cokolwiek- 
bądź powie, słuchają go z niedowierzaniem. 
Wiadomości, które na drd&ze urzędowej 
nadchodzą z Polski, nie są uważane za pe­
wne i słuszne. Redaktor „Timesa“, nieży­
jący już dzisiaj Mackenzie W allate, mówił 
w r, 1919 to samo, mniej więcej, naszemu 
dobremu znajomemu: „W y kłamiecie, jak­
że mamy wam wierzyć; ponieważ mówicie 
nieprawdę, wierzymy  waszym wrogom i 
drukujemy ich artykuły, przeciwko Polsce 
zwrócone". W  zarządzie Labour Party jeden 
z towarzyszów naszych prowadził propa­
gandę, pokazywał mapy, przy pomocy któ­
rych wyjaśniał zawiłe sprawy przemysłu i 
geografii przemysłowej polskiej. Jeden z o- 
becnycb słuchaczów z za stołu prezydialne­
go rzucił ckiem na mapę i zauważył, że 
jest pochodzenia polskiego A  polish man? 
— polska mapa? zapytał z uśmiechem nie­
dowierzania. W  uśmiechu tym była ocena 
dokumentu. „To napewno fałszywa mapa" 
—można był oczytać w oczach. Tak jest na 
całej iinji. Uważają nas za ludzi niepew­
nych. lekkomyślących, lekceważących sobie 
prawdę. Anglik nie może tego zrozumieć. 
Kłamca w jego pojęciu nie jest gentlema­
nem, a kto nie jest gentlemanem, z tym 
stosunków mieć nie należy. Anglik, jak 
wiadomo, jest hipokrytą, udaje, że święci 
niedzielę. A le czyni to pocichu nazewnątrz 
jest w zgodzie z „prawdą". I to tak bardzo, 
że ten nastrój ducha zwraca uwagę dale­
kich bardzo cudzoziemców. Kiedy Stanicy 
podróżował po południowej Afryce, szu­

kając słynnego podróżnika Davida Livings- 
tone’a — znalazł się pewnego dnia wśród 
plemienia tubylców, których rozpytywał o 
dolę i niedolę słynnego podróżnika. I tu 
nawiązała się rozmowa i na temat ojczyzny 
Livingstone'a. Stanley probował zrozumieć, 
czy Kafr zdaje sobie sprawę z różnic, jakie 
zachodzą pomiędzy różnemi szczepami ra ­
sy białej. „Po czem poznajecie Anglików"? 
zapytał. „To są biali, którzy nigdy nie kła­
mią" — brzm iała czy brzmieć miała odpo­
wiedź (dodać należy, że Stanley był Ame­
rykaninem nie Anglikiem i że podróż odby­
wał na rachunek nowojorskiej gazety).

„Którzy nigdy nie kłamią". Zapewne, 
że kłamią, że są Anglicy, którzy kłamią, bo 
trudno o silniejsze wyrazy od tych, które- 
mi Byron piętnował hipokryzję angielską. 
Ale kłamstwo nie jest cechą magistralną ty­
pu  anglosaskiego. Być może, że sprawa ta 
związana jest z — wolnością. Anglik ni­
gdy n ie 'by ł niewolnikiem. Już w trzynas­
tym wieku stworzył „Wielką Kartę w ol­
ności", w siedemnastym wieku ściął ostat­
niego angielskiego tyrana, zbudował gwa­
rancję wolności obywatelskich, zniósł cen­
zurę. „Wolny człowiek w wolnym naro­
dzie" — nie ma potrzeby kłatmać. Bo kłam ­
stwo przecież jest bronią w ręku niewolni­
ka, v/ ręku słabszego, w ręku kobity czy 
dziecka... Zanika, gdy niema na ten organ 
popytu. Zupełnie, jak organy anatomiczne, 
które tracą kręgowce, awansując ku wyż­
szym szczeblom istnienia biologicznego.

Nie będziemy czekali tysiąęoleci, aż 
wyginie w narodzie polskim ostatni niewol­
nik, a wraż z tym ostatnim niewolnikiem 
zozeznie „kłamstwo jako broń w walce o 
byt". Przyśpieszmy ten moment wyzwole­
nia, buntując się przeciwko atmosferze, któ­
ra  nas otacza.

Dobrze i pięknie uczynił m arszałek 
Piłsudski, dając taką naukę moralną społe­
czeństwu, którego był naj pierwszym wo­
dzem i u rzędn ik iem , a pozostać winien naj- 
pierwszym opiekunem i nauczycielem. Po­
winniśmy iść wszyscy za jego przykładem. 
Niema tego nakazu w dziesięciorgu przy­
kazaniach, ani na rzymskich dwunastu* ta­
blicach prawa. Przykazania te należą do 
wyższego stopnia kultury społecznej. Wo­
łajm y i czyńmy: „Nie kłamać!" .

Henryk Bezmaski.

ta mojego gdańska dyrekcja kolei zamówiła dosta­
wę desek u niejakiego Rutkina, rzekomo po wy­
górowanych cenach.

Z „Dwugroszówki" przedrukował tę napaść 
krakowski „Głos Narodu“.

Do obu tych pism wysłałem sprostowania, w 
których stwierdzam, że żadnego brata nigdy nie 
miałem i nie iram.

Prasa „narodowo-demokralyczna" i „chrze. 
ścijańsko-demokratyczna" w zwalczamu przeciw­
ników politycznych posługuje się jako bronią — 
wyłącznie kłamstwem i potwarzą.

Emil Haccker.

Kronika 
parlam entarna.

KO M ISJE SENATU.
Senacka podkomisja gospodarstwa spo­

łecznego omawiała zgłoszone przez refe­
rentów senatorów Bruna i Balińskiego po­
prawki do ustawy o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków towarowych, przygotowu­
jąc w ten 'sposób m aterjał dla obrad komi­
sji gospodarstwa społecznego, której posie­
dzenie odbędzie się w czwartek o g. 10 r.

W „Naprzodzie" czytamy.
Wars-awska „Dwugroszówka" napadia na 

mnie. rar-'-'f*aiąc mi, że swego brata zrobiłem u- 
rzędnikiem państwowym, że ten mój brat pracuje 
na Wysokiem stanowisku w dyrekcji kolei pań­
stwowych w Gdańsku i że przy poparciu tego bra-

' Kronika polityczna.
W YPRAW Y PO ZŁOTE RUNO.
W  sferach sejmowych opowiada się 

wiele o wyprawie p. Rybarskiego, niegdyś 
wiceministra skarbu, do Francji i Anglji po 
m iljardy d la skarbu. W e Francji podróż 
doznała zupełnego fiaska. W Anglji nato­
miast, przy pośrednictwie p. Seweryna 
Goldberga, ma się utworzyć konsorcjum 
banków angielskich, pod wodzą London Ci­
ty  Banku, Barclay, Lazard Brothers i kilku 
innych, które to konsorcjum ma na bardzo 
ciężkich warunkach udzielić państwu poł- 
skieipu znacznej pożyczki w funtach an­
gielskich. Anglicy stawiają za warunek po­
wołanie do życia Banku Emisyjnego (z u- 
dzlalom i pod kontrolą przezeń wyższych 
urzędników bankowych Anglików), żądają 
zastawu ceł i monopolu tytoniowego!

Ciekawi jesteśmy ile też jest prawdy 
w tych nowinach kuluarowych i najpewniej 
pouczy nas w  tym względzie list p. Na;tan- 
sona, który nie przestaje obdarzać naa swo­
imi listami. Nigdy redakcja nasza nie c- 
trzymywała tylu dowodów zainteresowaniai 
od przedstawiciela wielkiei firmy bankowo- 
przemysłowej, co od czasu, jak narodowo- 
demokratyczny minister objął tekę spraw 
zagranicznych!

PODRÓŻ SEN. DE MONZIE.
W  niedzielę wieczorem spodziewany 

był w W arszawie senator francuski de 
Monzie. Radykalny senator jedzie w misji 
urzędowej ze świtą, w której znajdują sią 
pp. Delong i Petitnet (dawniej komisarz 
francuski w Kłajpedzie) — do Moskwy dla 
prowadzenia negocjacji z sowetam i. W  
roku zeszłym wyprzedził go deputowany ’ 
radykalny HerrioL Chodzi tym razem nie- 
tylko o długi rosyjskie we Francji, a łe  i o 
naffe. Traktat, podpisany świeżo w Lozan­
nie, wyprzedził tę podróż, po której wiele 
bardzo obiecują sobie we Francji sfery 
handlowe. W  traktacie Francja zrzekła się 
wszelkich pretensji do Dardaneli, uważa­
jąc, że pierwszy głos w tej sprawie należeć 
będzie do Rosji... Pan De Monzie udaje się 
do Rosji, aby, korzystając z dobrych sto­
sunków, panujących obecnie nad Sekwaną 
pomiędzy misją handlową sowiecką a ban­
kami i giełdą, spróbować znowu podjąć 
sprawę zwrotu mil jardów, pożyczonych 
przez carską Rosję od Francji.
G ALW AN AU,SK AS O REZULTATACH OBRAD 

W PARYŻU.
Przed paru dniami prcmjer lit. min. Galwa- 

nausfeas zdawał sprawozdanie w komisji spraw za­
granicznych sejmu o rezultatach układów pary­
skich w sprawie Kłajpedy. 'Oświadczył on, że ssę 
udało osiągnąć w Paryżu zgodę co do wielu szcze­
gółów konwencji, chociaż co do większości zgoda 
nie nastąpiła.

Rozbieżność dotyczyła głównie warunków u- 
tworzenia Rady Portowej, warunków tranzytu i 
prawa cudzoziemców nabywania nieruchomości w 
Kłajpedzie. Osiągnięciu porozumienia ostateczne­
go stoją na zawadzie intrygi polskie i żądania, 
wysuwane przez jej sojusznika, Francję, której 
przedstawiciel La Rocbe, jest przewodniczącym 
Komisji Konferencji Ambasadorów do spraw Kłaj­
pedy. P. Galwanauskas na zakończenie swego ex­
pose wyraził nadzieję, że Konferencja Ambasado­
rów należycie oceni pokojowe dążności Litwy i 
przeciwstawi się polskim zakusom, zmierzającym 
do opanowania Kłajpedy. (WLLiBI).

Z M IA N #W  MINISTERJACH
P. Stanisław Kauzik, dyrektor gabinetu Mini­

stra skarbu, powołany na to stanowisko przez 
min. Grabskiego, zgłosił wczoraj na ręce min. Lin­
dego rezygnację z zajmowanego stanowiska. Re­
zygnację tę oczywiście skwapliwie przyjęto.



T E L E G R A M Y .
Niemcy wobec katastrofy gospodarczej.

Zmiana rządu. —  Ruch strajkowy. — Demonstracje
głodowe.

t w o r z e n i e  n o w e g o  r z ą d u .
Berlin, 13 sierpnia. (PAT. PR.). Przy­

wódcy wszystkich większych ugrupowań 
parlamentarnych, a mianowicie partji ludo­
wej, centrum, demokratów i socjalnych de­
mokratów desygnowali Stressemana na sta­
nowisko kanclerza Rzeszy. Stresseman na- 
razie również obejmie kierownictwo spraw 
zagranicznych. Ministrem skarbu ma zostać 
socjalny demokrata Hiłferding. Z dotych­
czasowych ministrów tekę zatrzyma zape­
wne minister obrony krajowej Gessler, na 
obecnem stanowisku pozostanie również 
minister kolei państwowych, Groeuer, mi­
nister poczt i telegrafów, Stingl.

NOWY RZĄD.
Berlin, 13 sierpnia. (PAT.). Urzędowo 

komunikują: Prezydent Rzeszy zatwierdził 
nowy gabinet w następującym składzie: 
kanclerz Rzeszy i minister spraw zagra­
nicznych — Stresemann; minister odbudo­
wy i zastępca kanclerza—Robert Schmidt; 
minister pracy — dr. Braun; minister spraw 
wewnętrznych, poseł do parlamentu1 — dr. 
Splknann; minister komunikacji — Oeser; 
minister finansów — dr. Hilfferding: mini­
ster obrony narodowej — Gessler; minister 
sprawiedliwości — b. minister Rzeszy Rad- 
bruch; minister przemysłu /-— dr. Luther; 
minister dla terenów okupowanych — na­
czelny prezydent dr. Fuchs; ministrem gos­
podarki społecznej ma zostać b. minister 
Rzeszy dr. Raumer. Stanowisko ministra 
poczt jeszcze nie jest obsadzone.

dzenia, zapoczątkowane już przez kancle­
rza Cuno,

DEMONSTRACJE GŁODOWE.
Głog<kt>ek, 13 sierpnia. (PAT). W so­

botę przyszło tu do wielkich demonstracji, 
w ciągu których splądrowano wiele skła­
dów z artykułami żywności i pierwszej po­
trzeby. Demonstranci następnie udali się 
dc okolicznych wsi i wtargnęli do różnych 
gospodarstw, skąd zabrali środki żywno­
ściowe.

KRWAWE STARCIA Z POLICJĄ.
Berlin, 13 sierpnia. (PAT.) P. R, —, 

W Neukeln pod Berlinem doszło do starcia 
między strajkującymi, policją a robotnika­
mi, którzy usiłowali powywracać wagony 
kolei podziemnej. W innych okolicach mia­
sta strajkujący robotnicy powybijali szyby 
wystawowe w sklepach.

PARLAMENT NIEMIECKI.
Berlin, 13 sierpnia. (PAT). W  ostat­

niej chwili donoszą, że posiedzenie parla­
mentu niemieckiego, które miało się pier­
wotnie odbyć o godz. 3-ej, później zaś o 
godz. 8 wiecz. zostało odłożone do jutra.

BIERNY OPÓR MA TRWAĆ DALEJ.
Berlin, 13 sierpnia. (PAT). Jak  dono­

szą z kół parlamentarnych partje miesz­
czańskie wraz z socjalną 'demokracją 
zgodne, że w polityce biernego oporu nie 
może nastąpić żadna zmiana. Co do po­
łożenia wewnętrzno-politycznego, nowy' ga­
binet ma przeprowadzić przedewszystkiem 
wszystkie ekonomiczne i podatkowe zarzą­

RUCH STRAJKOWY.
Berlin, 13 sierpnia. (PAT. PR .). Nie­

dziela w Berlinie minęła w mieście spokoj­
nie. Komuniści usiłowali wzniecić strajk 
kolejarzy, co jednak nie udało się im. Po­
wstały nowe trudności załatwienia zatargu 
z pracującymi w państwowych zakładach 
drukarskich.

Berlin, 13 sierpnia. (A. W.). — Ko­
muniści berlińscy dążą do stworzenia 
gruntu dla ewentualnego strajku general­
nego, Akcji tej przeciwdziałają związki 
zawodowe. Policja znajduje się w stanie 
ostrego pogotowia. Jakkolwiek dotąd nie 
doszło do krwawych starć, w kołach poli­
tycznych przewidują, że w razie dalszego 
pogarszania się sytuacji gospodarczej z 
trudnością będzie można uniknąć krwa­
wych zaburzeń. Bezrobocie w zakładach 
metalowych trwa dalej.

Berlin, 13 sierpnia. (A. W.). Sytuacja 
w dokach hambufskich pozostaje bez 
zmiany. Kilka większych fabryk przyłą­
czyło się do strajku. Związki zawodowe 
nie panują nad sytuacją, a kierownictwo 
przeszło w ręce agitatorów komunistycz­
nych. Mężowie zaufania związków zawo­
dowych potępili zaszłe ■wypadki, które mo­
gą wpłynąć jedynie na pogorszenie poło­
żenia rzesz pracujących. Wbrew komuni­
stom związki zawodowe uchwaliły doma-1 
gać się bardziej umiarkowanych warun­
ków płacy.

Halle, 13 sierpnia. (PAT). Donoszą, 
że dzisiaj wybuchnie w przemyśle środko­
wych Niemiec strajk generalny. Z Lubeki 
donoszą, że przyszło do krwawych starć z 
policją, podcz&s których policja strzelała 
do tłumu. 11 osób jest ciężko i lżej ran­
nych. W Hannowerze wybuchł również 
strajk. Obecnie odbywają się demonstra­
cje strajkujących robotników.

Halle, 13 sierpnia. (PAT. PR.). Trzy­
dniowy strajk generalny zakończył się.

Szczecin, 13 sierpnia. (PAT. PR.). Ro­
botnicy zakładów okrętowych „Wulkan" 
porzucili pracę.

Sprawa odsżkodowań a Francja i Anglja.

ZAPROSZENIE DZIENNIKARZY 
ROSYJSKICH DO NIEMIEC.

Moskwa, 13 sierpnia. (PAT.), Dzien­
nikarze niemieccy, za zgodą rządu niemiec­
kiego, nadesłali dziennikarzom rosyjskim 
zaproszenie przyjazdu do Niemiec w końcu 
sierpnia, w celu zwiedzenia Niemiec, oraz,
jeśli to będzie możliwe, Zagłębia Ruhry.

I  Sosji Sowieckiej.
JAK ZA RZĄDÓW CHJEŃSKICH.
Piotr ogród, 13 sierpnia. (PAT.). — 

Gwałtowny spadek rubla, który się zazna­
czył w maju r. b., idzie w dalszym ciągu 
w przyśpieszeniem tempie, co wykazuje 
następująca tablica: styczeń 19,6, luty
24,6, marzec 30,9, kwiecień 38,6, maj 52,9, 
czerwiec 79,4, 1-go łipca 117,9, 10-go lip- 
ca 135,8 i 30-go lipca 165,2.

Głosy prasy o nocie angieiskiej.
Paryż, 13 sierpnia. (PAT.). (P. R.).

Prasa francuska, omawiając notę angiel­
ską, zaznacza, iż naogół argumenty angiel­
skie nie wnoszą nic nowego. Nota ta  by­
najmniej nie przyczyni się, zdaniem pra­
sy, do przyśpieszenia rozwiązania kwestji 
odszkodowań.

„Petit Parisien" uważa, że nota an­
gielska została podyktowana nietylko
względami finansowemi, lecz także obawą, 
aby zbytnio nie wzrosła potęga Francji w 
Europie.

,,Matin" pisze: Jeżeli Anglja uważa, 
że należą jej się pieniądze, to winna je 
odebrać od Niemiec.

„Journal" zaznacza, iż w nocie an­
gielskiej przebija rozgoryczenie spowodo­
wane tern, iż Anglji nie udało się odegrać 
róli pośrednika między Francją i Niem­
cami.

„Echo de Paris" zaznacza, że punkt 
widzenia angielski nie uległ zmianie. Nie­
ustępliwości Anglji, Francja przeciwsta­
wia jednak swą nieugiętą wolę,

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). (P. R.). 
Omawiając wczorajszą notę angielską, dzi­
siejsza prasa londyńska zgodnie upatruje 
w omawianej nocie nowy dowód usiłowań 
ze strony Anglji rzucenia mostów porozu­
mienia ze sprzymierzeńcami. Zdaniem 
prasy, rząd Anglji w dalszym ciągu ma 
nadzieję, że sprzymierzeni uznają wresz­
cie słuszność poglądów angielskich i że w 
ten sposób okaże się, iż nota angielska nie 
była bezowocną.

„Times" upatruje w nocie dobrą wo­
lę rządu angielskiego i chęć kontynuowa­
nia wymiany poglądów, aby tą drogą osią­
gnąć wznowienie łącznej akcji międzyso­
juszniczej, zmierzającej do przywrócenia 
stałej równowagi międzynarodowej.

„Daily Telegraph" wyraża opinję, iż 
stanowisko Anglji w sprawie odszkodowań 
i Ruhry nie jest bynajmniej skutkiem ja­
kiejś sentymentalnej słabości w stosunku 
do Niemiec, a jedynie wynikiem wciąż ro­
snącego zrozumienia dla tego, co stanowi 
istotny interes Anglji.

Londyn, 13 sierpnia. (PAT.). „Daily 
Mail", omawiając notę angielską, pisze: Je ­
żeli gabinet angielski uważał za wskazane 
podnieść kwestję nielegalności okupacji 
francuskiej, winien był to uczynić daw­
niej, a nie obecnie. Nota Bcnar Lawa, opra­
cowana po konferencji paryskiej, bynaj­
mniej nie dawała do zrozumienia, że wkro­
czenie Francji do zagłębia Ruhry było ak­
cją nielegalną.

„Westminster Gazette" widzi w nocie 
angielskiej jasne i otwarte ujęcie stanowią 
ska Anglji oraz „odważne spojrzenie w o- 
czy faktycznej sytuacji w zagłębiu Ruh­
ry". Dziennik daje wyraz ufności, że Fran­
cja nie zaryglowała drzwi do porozumie­
nia i że słuszne stanowisko rządu angiel­
skiego znajdzie u tego sojusznika właści­
we zrozumienie.
APEL NIEZALEŻNYCH ROBOTNIKÓW 

FRANCUSKICH.
Paryż, 13 sierpnia. (PAT). Wolff. O- 

gólny niezależny związek robotników wy­
dał w ,.Humanile“ odezwę do robotników 
Francji, w której zwraca uwagę na cięż­
ki stan, w jakim znajduje się niemiecka 
klasa robotnicza.

AGITACJA ZA AUTONOMJĄ 
NADRENJI.

Dusseldorf, 13 sierpnia. (PAT.). Na 
zebraniu partji autonomistów naidreńskich 
przywódca partji Matthes domagał się pro­
klamowania republiki nadreńskiej, piętno­
wał oszukańczą politykę rządu Rzeszy i 
bierny opór, stosowany wobec Francji, na­
woływał do pokoju z Francją i wskazywał 
na konieczność spłacenia przez Niemcy na­
leżnych odszkodowań.
WYDALANIE URZĘDNIKÓW N1EMIEC- 
‘ ; KICH.

Dusseldorf, 13 sierpnia. (PAT). W ła­
dze francuskie wydaliły w bieżącym mie­
siącu 358 urzędników kolejowych z powo­
du stawiania biernego oporu w służbie.

ROKOWANIA POLSKO-GDAŃSKIE.
Gdańsk, 13 sierpnia, (PAT). Biuro 

prasowe Senatu donosi: W  dniu dzisiej­
szym mają być podjęte rokowania polsko-
gdańskie, które się rozpoczęły już w dniu 
7 b. m. Omawiana będzie sprawa podwój­
nego opodatkowania oraz sprawa pomocy 
prawnej w sprawach^ podatkowych.

DROŻYZNA.
Gdańsk, 13 sierpnia. (PAT.). Ceny na 

chleb, mąkę, mleko i inne produkty żyw­
nościowe wzrastają z szaloną szybkością, 
np. za litr mleka płacono dziś 42.000 mk„ 
chleb kartkowy 150.000 mk., niekartkowy 
300.000 mk., mąka na kartki 47.000 mk. itd.

Gdańsk, 13 sierpnia. (PAT.). Gdańs­
kowi znowu zagraża brak żywności. Chle­
ba kartkowego było brak już W  sobotę. Ce- 
nę jego podwyższono na 150 tysięcy mk. 
Dziś w halach targowych nie było wcale ja­
rzyn, z wyjątkiem kapusty, której funt 
sprzedawano po 35 tys. mk, Wogóle kupcy

kalkulują ceny podług kursu dolara, Ucząc 
go na 8 mil jonów mk. W halach targowych 
sprzedają funt wołowiny 400 tys. (w sobo­
tę 150 do 200 tys.), baraninę — 450 tys. (w 
sobotę 250 tys.), wieprzowinę — 700 tys. 
(w sobotę 500 tys.). Ceny biletów kolejo­
wych i tramwajowych podwyższono 6 i pół- 
krotnie.

STRAJKI.
Gdańsk, 13 sierpnia. (PAT). W  myśl 

ugody sobotniej robotnicy portowi podjęli 
dziś o godz. 7 pracę, jednakże o godz. 9 
ponownie porzuciU pracę i rozpoczęli strajk- 
Do strajku przyłączyli się również robot­
nicy drzewni.

ODEZWA POLSKA.
Gdańsk, 13 sierpnia. (PAT,). Zjedno­

czenie zawodowe polskie w Gdańsku wy­
dało do gdańskich polaków odezwę, w któ­
rej stwierdza, że między ludność gdańską 
zostały puszczone w obieg dzikie i zmie­
rzające do ciemnych celów pogłoski, jako­
by Polska zamierzała wystąpić w obronie 
gdańskiego kapitalizmu i zwraca się prze­
ciw senatowi..

.ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Wycieczka T.U.Rt
nad Morze Polskie.

Gdynia — Oksywia — Hel — Oliwa — Sopci— 
Orłowa — Gdańsk.

Trzy większe wycieczki krajoznawcze ma 
przeprowadzić Główmy Zarząd Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w bieżącym se­
zonie letnim: nad morze polskie, w Tatry i w
Pieniny.

Pierwsza z tych wycieczek odbyła się w 
dniach 4 — 9 sierpnia. j

W sobotę 4 b. m. pociągiem popołudnio­
wym, mającym bezpośrednie połączenie War­
szawa — Hel, przez Mławę — Iłowo — Gru­
dziądz — Gdańsk — wyjechaliśmy w liczbie 
41 osób. Dyrekćja kolejowa oddała do naszej 
dyspozycji specjalny wagon, zabezpieczając 
‘wygodną podróż w pbie strony przy znacznej 
zniżce za przejazd. W kilka omal chwil po 
wyruszeniu z Warszawy stwarza się, sympa­
tyczna. serdeczna atmosfera wśród uczestni­
ków wycieczki, która to atmosfera pogłębiała 
się stale, w miarę jej przedłużania. Większość 
uczestników rekrutowała się fjfcturalnie z War­
szawy, ale i prowincja była silnie reprezento­
wana; mieliśmy kilku towarzyszy z Płocka, 
Pruszkowa, a nawet kilka sympatyczek z Kra­
kowa, Brzeska, a nawet Nowego Sącza w Ma- 
łopolsce. Prawie połowę uczestników stano­
wiły kobiety.

Wśród śpiewu, wesołej pogawędki spę­
dzamy prawic całą noc. Nad ranem przyby­

wamy do Tczewa. Władze policyjne i celne 
bardzo poprawnie zachowuje się wobec nas; 
zbiorowa nasza legitymacja z komisarjatu Rzą­
du w Warszawie zwalnia nas od zbędnej re­
wizji. Nawiasem należy zaznaczyć, że głosy w  
prasie i interpelacja w Sejmie zrobiły swoje 
w Tczewie, bo obecnie stosunki policyjno-cel- 
ne wyglądają już na europejskie. Przebywszy 
więc terytorjum Wolnego Miasta Gdańska, 
bez żadnych trudności i rewizji — przybywa­
my do Gdyni w niedzielę po godz. 5-ej rano. 
Już od Gdańska deszcz pada, a w Gdyni za­
mienia się na ulewę. Cztery godziny melan­
cholijnie spoglądamy na morze, pogrążone we 
mgle. Jakaś beznadziejna niepogoda. Dopiero 
o godz. 9-ej wypogadza się — wyruszamy pie­
szo do wsi Oksywji, oddalonej o 314 kilome­
tra od stacji gdańskiej. Deszcz nas zlekka je­
szcze moczy, ale w chwil kilka po przybyciu 
na przepiękną Oksywską Kępę — słońce się 
pokazuje, które nas też nie opuszcza przez ca­
le 4 dni wycieczki nad morze.

i
Oksywia, malownicza wieś kaszubska, o- 

strym przylądkiem wcinająca się w morze, 
wzniesiona do 50 metrów nad poziom, po­
przecinana jarami — z przepysznym widokiem 
na zatokę gdańską, na Hel, i na wzgórza Góry 
Kamiennej i Karłowa — jest naszem miejscem 
obozowania. Stodoła sołtysa — mieszkaniem 
dla uczestników wycieczki, rozpostarte siano— 
łóżkiem. Stąd dokonywaliśmy codziennie wy­
padów na Piel, do Oliwy, czy Orłowej.

Całą niedzielę spędzamy w Oksywji. Wie­
lu z nas zażywa morskiej kąpieli, inni rozko­
szują się słonecznymi kąpielami na cudnym 
wybrzeżu. Popołudnie spędzamy na wzgórzu

oksywskim, obserwując z tarasów regaty mor­
skie w przystani Gdyńskiej.

Kilka godzii^zaledwie snu krzepi nas, bo 
już po 4-ej godz, rano w poniedziałek budzimy 
się, aby zdążyć na pociąg w Gdyni, dążący po 
ć-ej godz. w stronę Helu. Z pieśnią na ustach, 
przy najlepszych humorach zdążamy przez Re­
dę, Puck, na półwysep Hel. W Wielkiej Wsi 
dołącza się do naszej wycieczki grono nauczy­
cielek z posłem Z. Nowickim na czele, potę­
gując nastrój radosńy, weselny. A jest czem 
się cieszyć: pogoda jak wymarzona. Promienie 
słońca palą, przecudny lazur nieba, przy ba­
jecznej naturze półdzikiej półwyspu Helu. Z 
okien pociągu zwolna posuwającego się przez 
wsie kaszubskie widzimy równocześnie morze 
otwarte 4  zatokę pucką czyli, jak mówią Ka­
szubi małe morze („wig"). Za Kuźnicami zwę­
ża się Hel do 350 metrów. Tu półwysep naj­
piękniejszy, gdzie wieś Jastarnia o podszyciu 
piasku, na którym karłowata sosna jedynie ro­
śnie i stoją nieliczne domki kaszubskie. Przed 
nami panorama zatoki gdańskiej z jej odnoga­
mi: gdyńską i pucką, a z lewej strony tafla 
szafirowego Bałtyku.

Po 4 godzinach podróży dojeżdżamy do 
miasteczka Helu. Na* rozkoszowanie się mo­
rzem i na kąpiel na otwartem morzu pozostaje 
nam 7 godzin, bo wracać postanowiliśmy wie­
czorem statkiem do Gdyni. Z helskiej latarni 
morskiej (45 metrów wysoka) obserwujemy o- 
kolicę. Mamy przed sobą cały półwysep od 
północnego zachodu i zatokę gdańską, a hen 
ku północnemu wschodowi majaczy się na ho­
ryzoncie mierzeja fryska z Królewcem i Pru­
sami Wschodrdemi, od północy Bałtyk ifr całej

swej okazałości, Hel długi na 37—38 kiło- 
metrów ma przy swej podstawie do 14 kilo­
metra szerokości, a tuż przed miasteczkiem 
Hel rozszerza się do 3 kilometrów. Wrażeni® 
morza, jego przedziwnego czaru, jaki wywie­
ra — oszałamia wielu. Kąpiel na otwartem 
morzu wśród wzniesionej fali — dokonuje re­
szty: uczestnicy wycieczki są pełni zachwytu*

Po kąpieli morskiej i słonecznej przecho­
dzimy wzdłuż wybrzeża po plażach helskich* 
na których spotykamy grupy letników, prze­
bywających na wywczasach. Drugi dzień wy­
cieczki uwieńczony został przejażdżką mor­
ską większym statkiem Tow. Bałtyckiej żeglu­
gi do Gdyni. Morze spokojne, lekko pofał­
dowane; statek szybko mknie, pozostawiają® 
poza sobą Hęl z kaszubskiemi wsiami, mia­
steczkiem, w którem coraz więcej will i na­
wet luksusowy hotel. Przed nami widok po- 
brzeża kaszubskiego, polskiego wybrzeża mQf- 
skiego od Pucka po Orłowo t. j. na 75 kilń' 
metrowym pasie.

Przybywamy po godzinie podróży do przy­
stani w Gdyni, którą zwiedzamy i zapoznaje­
my się z planem dalszej budowy. Dzięki u- 
przejmości komendanta^ naszej floty, zwiedza­
my jeden z naszych trzech większych statków 
wojennych: „Komendanta Piłsudskiego", który 
właśnie stał w przystani na kotwicy.

Pełni wrażeń, nie czując zmęczenia, podą­
żamy do Oksywji, aby odpocząć kilka godztf) 
w stodole i wyruszyć w 3-im dniu wycieczk* 
do Oliwy, Sopot, skąd już pieszo połskien* 
wybrzeżem przez Orłowo, wźgórze Radłoweji 
Kamienną Górę i Gdynię na Oksywską Kęp®-

(Dek. nastj
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M m i i  t i p f r a .
— W  Poznaniu zmarł dr. Antoni Jurasz, pro- 

*®sor honoroiwy Wydziału Lekarskiego na Uniwer- 
sytecie Poznańskim, poprzednio profesor medycy­
ny i rektor uniwersytetu lwowskiego, dawniej jesz- 
Cze Przez lat blisko 30 — profesor w Uniwersyle-

w Heidelbergu.
— Z Kazania, Smoleńska i Blągowieszczeńska 

®°aoszą o niepomyślnym stanie urodzajów.
•— Senatorowie amerykańscy King i  Led wy. 

lechali w podróż po Rosji. Początkowo udają się
ca Syberję, poczem zwiedzą Kaukaz, skąd 

Priez Ukrainę wrócą do Moskwy.
— W Smoleńsku trybunał rewolucyjny frontu 

^ehodniogo ukończył rozpatrywanie sprawy Sa- 
Vrakowskiej organizacji okręgu zachodniego. Na 
CZele tej organizacji stali: podkapitan armji car- 
ski*i Herasimow i  znany działacz kontrrewolucyj-

Archemczylc. Pierwszy z nich działał w Smoleń- 
•**. drugi w Homlu. Organizacja ta  posiadała ca- 
* placówek w różnych nuuaróacli okręgu za*

chodniego i przeprowadzała wfwiad polityczny i 
'"'ojskowy. Na ogólną liczbę 40 oskarżonych try . 
bl,aał 4-ch z mch~skazał na śmierć, 22 na więzienie 
^  *ai uniewinnił.

— W ciągu ostatnich dwóch tygodni epidemja 
n*alarji yf R0bj; Zn.aczme się wzmogła. W Raszki- 
r,i Schorowało 12700 osób, a do 4 sierpnia zare­
a g o w a n o  tam wogóle przeszło 1665 tysięcy wy. 
i1® dii ów malarji, W Moskwie w ostatnim tygodniu 
^ 'borow ało  349 osób. Na Sybcrji ilość wypad.-

malarji, w porównaniu z  rokiem ubiegłym 
U rosła  14-krotnie.

Moskwa, 13 sierpnia. (A. W.). — Bu- 
Qiennyj zestał mianowany inspektorem ka- 
Va.*erji wszyslldch wojsk rosyjskich. W 
j^lbliższym czasie Budiennyj ma przybyć 
a°  Moskwy, gdzie zamieszka na stałe.

is iijui
. podstawie art; 21 dekretu w przedmiocie
^ ^ ^ s o w y c h  przepisów prasowych Minislerjutn

We^ejęrtrznych przesyła do  umieszczenia 
*** S p r o s to w a n ie :

,na . czasopiśmie „Robotnik" w Nr. 143 z dm 29
^r' Ła’maesz<:ztK1lr z<>5̂  kom unikat Związku 

* Przemyślu Spożywczego pod tytułem: „Po- 
_Enie robotnika przez właściciela młyna w P ar. 

uzupełniony w Nr. 171 z dnia 26.VI br. 
^^ tfeow yn, komunikatem pod tyt.: „Bez,prawią po.

w Barczewie". Oba komunikaty zawierają niie- 
r  _ _ny * uzeczywist ością i tendencyjnie przekręoo-
{, przebiegu strajku w młynie N. Turkieltau-
ku 1 * W *>arcze'wie- Rzeczywisty przebieg strajj-

1 1 ^ Ą z a n a  z tern akcja policji państwowej 
Prz’edstaJ'vi3ją się, jak niżej: .

Dnia 4  Y 1 9 2 3  r , o godzinie 10 rano w Parcze- 
V le do młyna N. Turkieltauba i S-ki, będącym w 
riłcK  Wpadło kilkunastu osobników (robotników 
**8°* ndyna), którzy pod groźbą usiłowali zmusię 
^ ^ ’jących do porzucenia pracy i zamiar swój u- 
s*riitecza i i i zabierając ze sobą maszynistę którego 
Pobawili wolności przez 8 godzin (uprowadzili).

Wobec zmuszenia robotników do zaprzestania 
P*^cy młyn stanął.

^ la śc lc  ele młyna chcieli uruchomię młyn, 
j^ybraw sey kilku nowych robotników, loce straj. 
B'*'ący siale pilnowali przed młynem na ulicy i  cjięt- 

do pracy za pomocą groźby i gwałtów prze­
pędzali.

^  **° Przybyciu na miejsce zajścia komendanta
P- na pow. Włodowski młyn uruchomiano, a głó- 

^  ^  ‘P«Łż;gaczy, terory żujących chętnych do 
, aresztowano i  .po przęprowadzemu docho- 

. . Przekazano władzom sądowymi byli to 
*̂ s-kańęy m. Parczewie: Aratoniuk Michał, Nes- 

^  wicz Wincenty, Drabik Józef, Tylkielajt Szlo- 
K^kr.vski Wincenty, Kawa Icek Król Józef, 

^ ^ ^ r k i  Wacław, Klimek Antoni, Hryę Franei- 
i Jerozalski Jan. Wyżej wymienieni wkraczali

Sił4 do młyna i wypędzali robotników kilkakrot­ne.

Najścia powyższe wynikły z powodu w ydak-
„ Przez właścicieli młyna maszynisty Antoniuka
Cbąła, k tó r y  pekuł swe obowiązki niesumiennie.

młY«a wypłacił Antoniakowi 3-miesięczme
--o d o w m n i. Aresztowań! domagali się i chcieli

' t**r*‘dzię w życie siłą przyjmowanie i wydala.
p . ^ ’̂ b i ik o w  w młynie N. Turkieltauba i S-ki
ni* V Cich ornych, na co właściciele zgodzić się 

c«cą.

Pr*e?° *> zranienia robotnika Nest«rowicxa 
mial V,a^ k ie la  młyna, to fakt ten miejsca nie

W *sL * ------------------------”  'gnęli ^ i i i ,  kiedy robotnicy strajkujący^ wtar-

a A 

^  »  » r , .

rzBc® przcsdstawia się, jak następuje:

,n!yii;l 'a ,  ^  k r Ttorjum młyna, wówczas właściciel 
n.br - * —  'łł~

|P o s t ^ ; ^  Berman wystrzelił z rewolweru dla 
£>

v' iCŁaT^er a i oględziny .dotkliwej rany" Nestoro- 
0rianc przez kom endanta p . p. pow- 

Czewie, ,l ,w obecności sędziego pokoju w  Par-
*** Wi,?rd2iiy  wąski-e podłużne zadraśnięci®
daien; llŝ  'akie pow staje przy skaleczeniu gwoż- 
tadnego os trem narzędziem  i które  nie ma
nie było ^ ^ b ie ń s tw a  do rany postrzałow ej, więc 
mą na jąiĉ t>̂ *l*wy praw nej do traktow ania A. Ber- 
wymaga '^ o d n in r z a "  i aresztaw ania, jak  tego 
cie wobec PĈ cii kom unikat Związku Rob. W rcsz- 
R zeezy p ^ . ^gw arantow anej art. 77 K onstytucji 
"łezawisłośę. Polskiej z dnia 17 marca 1921 r„ 
wora, oiezgod S<Sdz‘6w- którzy podlegają tylko usta- 
łwierdzenie iesł ani 1 Prawdą' ani 1 Prawem—

0lł>-uniliatu że na interpelację sekre.

tarza oddziału Związku Rob. z pośród przekaza­
nych przez policję władzom sądowym — robotni­
ków „3 zostało zwolnionych", albowiem na iwydia- 
me przez sędziego decyzji zwolnienia aresztowa­
nych interpelacja sekretarza Związku Robotniczego 
nie ma i ni© może mieć żadnego wpływu.

Co do końcowego ustępu korespondencji w Nr. 
171 z dnia 16.VI br., to każdy obywatel Rzeczypo­
spolitej, ktróy uzyskał pozwolenie na broń w sta­
rostwie, ma pra-wo ją nosić, a zadaniem policji jest 
zapewnić każdemu obywatelowi bezpieczeństwo, a 
społeczeństwu porządek publiczny, wobec więc za­
szłych w młynie w Parczewie ekscesów policja 
winna była je zlikwidować i zapobiedz możliwym 
dalszym zakłóceniom ładiu i bezpieczeństwa, co też 
wykonała".

9.VIII W , W.
za ministra: U. Wańkowicz,

naczelnik Wydziału.
***

Moglibyśmy sprostowania powyższego 
wca’e nie umieścić, gdyż zawiera ono ustę­
py polemiczne i — ni przypiął, ni przyła- 
tał—staje w obronie niezawisłeśń sędziów, 
w której to sprawie Ministerjixm p. Kierni- 
ka nie ma nic do powiedzenia. Ale podaje­
my ten dokument, jako jaskrawy przykład 
stosunków, panujących za rządów Chjeno- 
Piasta. 1

Sprostowanie ma wszystkie cechy ra­
pci tu policyjnego, spłodzonego w Parcze­
wie na podstawie zeznań samych policjan­
tów. Nad zarzutami, poczynionemu przez 
policjantów, wymienionym z nazwiska, spro­
stowanie przechodzi do porządku dzienne­
go. Obelżywy ton w stosunku do robotni­
ków ::lzie w parze z pokorną uległością wo­
bec przedsiębiorców, różnych Turkieltau- 
bów i Bermanów. A  szczytem wszystkiego 
jest usprawiedliwianie policji za jej wmie­
szanie się do zatargów między strajkują­
cymi robotnikami i młynarzami. Nie było 
jeszcze wypadku, aby policja, wysługująca 
się kapitalistom, nie powoływała się na „te- 
ror“ strajkujących, na konieczność zapew­
nienia bezpieczeństwa publicznego itp. Ale 
sprestowanie ani jednem słowem nie wspo­
mina, jakoby strajkujący wyrządzili krzyw­
dę któremu z łamistrajków, ale za to poli­
cja zaaresztowała kilkunastu robotników, 
zakuła ich w  kajdany i przetrzym ała 19 dni 
w  wiezieniu bez jedzenia, o czem Ministe- 
rjum p. Kiemika nie raczy nawet wspom­
nieć!

I wobec takiego jawnego pogwałcenia 
konstytucji, sprostowanie śmie powoływać 
się na tę konstytucję!

Strajk 9ozorcóv.
KOMUNIKAT 

Związku Zawodowego Dozorców Domowych.

W niedzielę, dn. 12 b, m. o godz. 3 pp.
na posesji Leszno 53, odbyło się walne ze­
branie dozorców domowych.A

Po złożeniu sprawozdania przez Za­
rząd, w którem to sprawozdaniu Zarząd 
wyjaśnił, iż żadnych odpowiedzi zadawal- 
niajncytl. nie otrzymał, jak z Min. Spraw 
Wewn. tak też od Magistratu m. st. War­
szawy — (zebranie uchwaliło jednogłośnie 
strajk rozpocząć od dnia 13 b. m.

Strajk ten obejmuje jezdnie i chodni­
ki. Pozatem wszystkie inne czynności, jak 
palenie światła, czyszczenie podwórz, kla­
tek schodowych i t. p. odbywają się  normal­
nie

*

O co sliajkują dozorcy domowi w Warszawie 7

Dnia 26 marca r. ub. wybuchł strajk dozorców 
doniowy-ch < trwał do dnia 19 maja 1922 r. W fy-n 
to czasie Rada Miejska na 186-em posiedzeniu *v 
dniu 11 maja 1922 r. uchwaliła za oczyszczanie u- 
łiu miasta płacić. Według „Dzień. Zarządu m. sto! 
W arszawy” Nr. 44 z dn. 31 maja 1922 r, uchwił.i 
brzmi:

1) Rada Miejska wzywa Magistrat do oblicze­
nia kosztów tej pracy bezpośrednio przez miasto 
doz. dom.

2) Rada Miejska wzywa Magistrat, aby w cią­
gu 14 dni przedstawił jej do zatwierdzenia pro­
jekt :hnans' w in ił wydatków, związanych z opla­
ta dozorców dom. za sprzątanie ulic na warun­
kach oddzielnego układu.

Takie jest brzmienie uchwały Rady Miejskiej 
Zw. Zaw. Doz Dom., stosownie do powziętych u- 
chwał przedstawił swoje żądania Magistratowi i 
domagał się rależnych wypłat doz. dom.

Jednakże Magistrat nie spełnił swego obo­
wiązku w -akresie uchwały wyżej wymieni ar. :i, 
wobec czego wybuchł strajk. Suma, której magi­
strat dotąd nie wypłacił, a której wypłacenia do­
magają się dozorcy domowi, /a  czas od 1 czerwca 
1922 r do 1 1 pca 1923 r. wynosi ogółem mk. 6.420 
miłjonów m arrk. Pieniądze te, według uchwały 
walnego zebrania z dn. 15 lipca r. b. winien Ma­
gistrat przelać całkowicie na odbudowę schronisk.

Schroniska te mają stanowić własność miast?, 
z rastrżeżeniem. że kl. Z. Z. D D. otrzymuje pr- 
wyższe schroniska na mieszkania pozbawionych 
dachu nad głową dozorców domowych na warun­
kach wieczystej dbzierżawy.

Ruch robotniczy
Z życia pariji

Wiec na Marymoncie.
W środę dn. 15 b. m. o godz. 3 po poł, 

na placu przy ul. Marji Kazimiery (ńa 
Grosowie) odbędzie się wiec polityczny, 
na którym przemawiać będą tow. tow. Pi- 
łacki, Kowalew, Skarżyński i Ziembiński, 
Towarzysze, stawcie się licznie.

We wtorek, dnia 14 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Libawska dom Mroczkowskiego, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

W czwartek dn. 16 b, m.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­

cy, Brukowa 29,, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, ,

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5 i pół w  lo ­
kalu dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w  lokallu dziel­
nicy, Libawska dom Mroczkowskiego, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
W sprawie poparcia strajku robotników bu­

dowlanych i drzewnych.
Konferencja związków zawodowych w 

sprawie poparcia strajkujących robotników 
budowlanych i drzewnych nie ukończyła 
wczoraj obrad, które odroczone zostały do 
czwartku do godz. 7 wiecz. (Leszno 53).

Zebranie metalowców. O godz. 7 w lokalu
Związku metalowców (Leszno 53) odbędzie się ze­
branie mężów zaufania i delegatów fabryk pry­
watnych i wojskowych Warszawy i Pragi. Na po­
rządku dziennym poparcie strajku robotników bu­
dowlanych i drzewnych.

Związek roznosicieli gazet, baczność! 
W środę, dn,. 15 b. m. o godz. 6 wiecz. w 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6) od­
będzie się walne zebranie roznosicieli ga­
zet. Gazeciarze, stawcie się licznie.

O zmniejszenie podatku dochodowego. Od p e ­
wnego czasu ujawnia się wśród robotników fa­
brycznych w Warszawie niezadowolenie, z powo­
du wysokich sum, które zmuszeni są płacić na po­
czet podatku dochodowego. Tak, np„ robotnik wy­
kwalifikowany, otrzymujący miesięcznie 6.000.000 
mk. płaci 500.000 m,k. i  t. p. Tego rodzaju stan 
został wywołany nadmiernym spadkiem waluty 
polskiej, oo powoduje i duży skok mnożnika po­
datkowego, np. 1.7 w lipctt, na 7 w sierpniu. Na­
cisk ze strony robotników niewątpliwie przyczyni 
się d o  uregulowania tej sprawy.

Zw. Pracowników Miejskich. Dziś, we wtorek, 
punktualnie o g. 7 wiecz. w lokalu Związku, W a­
recka 7, odbędzie się posiedzenie Zarządu, od ­
działu Warszawskiego.

Sprawy bardzo ważnel Członkowie Zarządu 
proszeni są  o punktualne i  bezwarunkowe przy­
bycie.

Ze Zw. Zaw. Robotników przem. chemicznego.
W związku chemicznym, Chłodna 17, dn. 15 ib. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się zebranie mężów zau­
fania i delegatów ze wszystkich fabryk chemicz­
nych. Towarzysze, stawcie się licznie!

Widmo głodu.
„Łodzianin” donosi:
Przed c a ł y m  s z e r e g i e m  r o b o t n i k ó w  s t a j e  w i ­

d m o  n i e d o s t a t k u  i g ło d u .  Fabrykanci T e d u k u ją  d n i  
pracy, tłómacząc się t r u d n o ś c i a m i  w a lu to w e m i ,  w  

j a k i c h  przemysł s ię  z n a j d u je .
W  następujących fabrykach ograniczono dni 

pracy.
Łódi; Fabryka Heintzla do 3 dni w tygodniu, 

Hirszberg i Wilczyński 3 dni, Karol Hoffrichter 4 
dni, Fr. Ramisz 4 dni, Zygmunt Richter 4 dni, M. 
Silbersztajn 5 dni, Hiiłler i Bielszowski (tkalnia) 
4 dni. W fabryce .N atan Kopel” wymówiono ro ­
botnikom pracę na 2 tygodnie. Farbiarnie łódzkie 
pracują 1 do 2 dni w  tygodniu, resztę dni są bez­
czynne.

Pabianice: Fabryka ,JKrusche i Ender1 zredu­
kowała dni pracy do 4 w tygodniu.

Zgierz: Firma „Lorentz i Krusche” do  3-ch 
dni w tygodniu.

Zakończenie strajku w  papierni „Soczewka".
Po 4-tygodniowym strajku w papierni „So­

czewka” robotnicy otrzymali podwyżkę za lipiec 
85 proc. i na sierpień 57 proc., co w stosunku do 
płac czerwcowych wypada 190 proc. W łaściciel fa­
bryki robotnikowi wydalonemu wypłaci za 4 mie­
siące i usunie dyrektora za 3 miesiące. P ertrak ta­
cje przeprowadzał zarząd główny związku zawo­
dowego robotników przemysłu papierniczego. Na 
strajkujących wpłaciły: oddział Jeziorna 54.000.000 
mk. i oddział Myszków 10.000.000 mk.

BACZNOŚĆ WŁÓKNIARZE!
Dnia 8 i 9 września r. b. odbędzie się Ogółno-Kra- 
jowy Zjazd delegatów Związku Włóknistego 

w Łodzi.

Porządek dzienny Zjazdu:
1) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) Powitania.
3) Odczytanie protokółu.

4) Wybór Komisji Mandatowej i Redakcyjnej.
5) Sprawozdania: a) Zarządu z działalności 

Związku; b) kasowe; c) Komisji Rewizyjnej.
6) Dyskusja nad sprawozdaniami.
7) Finanse Związku.
8) Taktyka i zadania Związku.
9) Wybór Zarządu Głównego i Komisji Re­

wizyjnej.
10) WoLne wnioski.
Prawa wyborów delegatów na Zjasd w Od­

działach Związku mają ci członkowie, którzy nie 
zalegają w opłacie składek więcej, niż 2 miesiące 
i którzy wpłacili specjalną składkę na Zjazd.

Życie gospodarcze.
Gdynia zamiast Gdańska.

W skutek strajku w porcie gdańskim 10 sierp­
nia do Gdyni zawinął francuski parowiec „Kentuc­
ky” pojemności 7.100 ton, celem wyładowania w 
porcie Gdynia ładunku, składającego się z 4 sa­
mochodów ciężarowych oraz dość znacznej ilości 
ładunku zbiorowego.

Po ukończeniu operacji wyładunkowej, ma 
„Kentucky" zabrać z Gdyni 1.600 robotników pol­
skich, wyjeżdżających na roboty sezonowe do 
Francji oraz 300 emigrantów, udających się do1 A- 
meryki. Emigranci będą odstawieni do Gdyni z 
nowego obczu emigracyjnego, w Wejcherowie, a 
więc nie znajdą się ani chwili na terytorjum wol­
nego miasta Gdańska.

Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary Stan. Zjedn. 245.000.
Belgja 11.000.
Berlin 0.06.
Londyn 1.205.000 — 
Paryż 13.950.
Praga 7,225. 
Szwajcarja 44.600, 
W iedeń 348. 
Włochy 10.550.

1.185.000.

NA RATY
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B-ei Wieliczlcier i S-ki.
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KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych i. aństw. Instytutu Meteorolog).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 20.4, najniższa 9.0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Zachmurzenie zmienne, dość ciepło, wia­
try  .okalne.

Foszułdwaaie zmagazynowanych towarów, W
wyniku odbywających się od kilku dni poszukiwań 
zmagazynowanych towarów, w dn. 13 sierpnia a- 
resztowany został Jakób Goldiflaum, właśc. sklepu 
rrącznego (Żelazna 64) za magazynowanie 85 wor­
ków mąki amerykańskiej, która została zasekwe- 
strowana. Aresztowany został oddany do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

Targi w Pradze. Poselstwo Repubiiki Gzesko- 
słowackiej w Warszawie w imieniu Związku Miast 
Czeskosłowackich zaprosiło przedstawicieli Rady 
Miejskiej m. st. Warszawy na wystawę, mającą 
się odbyć w dniach od 2-go do 9-go września r. b. 
przy okazji międzynarodowych jesiennych Tar­
gów Praskich w Pradze.

Lód sztuczny w cukierniach i restauracjach.
Ze względów hygienicznych wskazanem jest uży­
wanie w  cukierniach i restauracjach do użytku 
wewnętrznego: do potraw, napojów chłodzących 
etc. jedynie lodu sztucznego. Fabryka takiego lo­
du prowadzona jest w halach młrowskich przez 
miasto. Tymczasem wydział zdrowia magistratu tn. 
Warszawy sprawdził, jaka ilość wspomnianych za­
kładów używa lodu sztucznego. Okazało się, iż fa­
bryka, która może wyrabiać do 400 bloków Sodu 
dziennie, sprzedaje tylko do 50 bloków dziennie. 
Z tej liczby dostarcza do 31 firmom cukiermśczynB 
i tylko 1 restauracji (Empire). Pozostałe restau­
racje wolą używać zanieczyszczonego lodu wyrąby­
wanego. Również tylko 2 apteki używają lodu sztu­
cznego. Sprawą tą zajmował się na ostatnaem posie­
dzeniu urząd zdrowia magistratu m. Warszawy, 
polecając pp. lekarzom sanitarnym zmusić nie­
zwłocznie restauracje do zaopatrywania się w Sód 
sztuczny. Obecny na posiedzeniu dyrektor okrę­
gowego urzędu zdrowia, dr. Muszyński, ma wpły­
nąć również w tym kierunku na właściciel! ap­
tek. (BIP.).
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Nr. 53. L ekarz  Pogotow ia stw ierdził raną  k łó tą  
b rzucha i, po 'Opatrunku, pozostaw ił ranionego na 
miejscu. S praw cę zbrodniczego czynu, Ludw ika 
Kulikowskiego, z ul. W roniej n r, 4 aresztow ano. 

O kradzenie spółdzielni akadem ickiej. Przez 
w yłem  w murze od strony  chodnika p rzy  ogrodzie 
szpitala dziecinnego p rzy  ul. K opern ika dostali się 
złodzieje d o  sk lepu  spółdzielni akadem ickie) 
przy  ul. K opernika 41 i sk rad li w orek cukru , tuzin 
koszul, 60 tab liczek  czekolady, papierosy, szelki, 
m ydła toa le tow e i t . p . tow ary, w artości k ilkuna­
stu  miljonów mk. oraz z kasy  2.360.000 mk. 'Na p o ­
czątku r. b. sk lep  ten  rów nież okradziono z tow a­
rów  na  dw a milijony m arek.

Sam obójstw o studen ta . W  dom u Nr. 11 przy 
ul. K oszykow ej, w m ieszkaniu w łasnem  w ystrzałem  
z rew olw eru  usiłow ał pozbaw ić się życia 234etni 
W itold M argulee, s tuden t. L ekarz  Pogotow ia 
stw ierdził ra n ę  postrza łow ą k la tk i p iersiow ej i 
przew iózł desp e ra ta  w stan ie  ciężkim  do szpitala 
D zieciątka Jezus.

H andel szm atam i. Poniew aż n a  m ocy is tn ie ją ­
cych przepisów  w W arszaw ie dozw ala się jedynie 
na handel szm atam i zdezynfekow anem i, kom en­
dan t policji poliecił k ierow nikom  kom isarjatów  i u- 
rzędów  policyjnych w ydać zarządzenia podw ład­
nym funkcjonarjuszom , aby  wozy i w ózki ręczne 
ze szm atam i zatrzym yw ali w ce lu  spraw dzenia, 
czy  ich w łaściciele posiadają  dow ody dezynfekcji 
szm at i w razie  b ra k u  tych dow odów  by  je k ie ro ­
wali do zak ładu  dezynfekcyjnego przy ul. Spo­
kojnej Nr. 15, lub do kam ery dezynfekcyjnej na 
pl. Broni.

15-łecie oddziału kujawskiego Polskiego T-wa
K rajoznaw czego. W  dniui 18 i 19 b . m. odbędą  się 
we W łocław ku uroczystości jubileuszow e z okazji 
15 la t p racy  krajoznaw czej m iejscowego oddziału.

N a zjazd z tej racji w ybierają się delegaci 
w szystkich oddziałów  Tow. K rajoznaw czego z p re ­
zesem R ady, prof. A leksandrem  Janow skim  na 
czele.

Ceny w pensjonatach i ho telach  zakopiań­
skich. Nowe ceny  utrzym ania, obow iązujące od d. 
1C b, m. w  pensjonatach  zakopiańskich: 140.000
mk. (I kategorja), 120.000 (II) i 100.000 (ffl).

C eny poko i w pensjonatach  i ho te lach  (z p o ­
ścielą i  usługą) pozosta ją  niezm ienione i wynoszą: 
W pensjonatach  I-ej k a t.: do  22.500 (o 1 łóżku) i 
33.750 {o 2 łóżkach); w  Ii-e j — d o  18.000 i 27.000; 
w HI-ej d o  13.500 i 20.250 mk. Za św iatło  e lek ­
tryczne p łaci się 4.000 mk. dziennie. Spis pensjo ­
natów  i h o te li w edług kategorji znajduje się w  
B iurze klim atycznem  („Jutrzenka").

W  ho telach  I i -e j  kategorji (I-ej brak) p łac i się 
za pokój i  t . d. d o  33.750 mk. (o 1 łóżku) i' do 
45.000 (o 2 łóżkach) w hotelach  I l l-e j kategorji: 
do 22.500 i 33.750.

W ystawa obrazów Tytusa Czyżewskiego zna­
nego poety  i m alarza m odernistycznego, p rzeby ­
w ającego obecnie sta le  w  Paryżu, odbędzie się z 
początkiem  w rześnia w salonie  sztuki p. C zesła­
wa G arlińskiego w W arszaw ie, p rzy  ul. M azo­
wieckiej.

Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej zawia­
damia, że na o tw ierane kursy  dzienne i w ieczor­
ne  rysunku zaw odow ego dla rzem ieślników  przy j­
muje zapisy Kandydatów od dnia 15-go do 25 b. m. 
w niedziele i św ię ta  od godz. 10 rano do 2 pp. 
oraz codziennie od g. 6 do 8 w. w kaccelarji Mu­
zeum Chmielna 52. O dniu  otwarcia kursów n a­
stąpią osobne zawiadomienia.

WYPADK7.
B estialski napad pijanego. Pow racającą w so ­

bo tę  o godz. 8 wiccz. do dom u przez ulicę P o ­
w ązkow ską uczemicę kursów  m aturalnych orof. 
K onopnickiego usiłow ał zaczepić sek re ta rz  a u to ­
busów  miejskich na Pradze, M ieczysław  G rabar­
czyk. G dy zaczepiona n ie  chcia ła  odpow iedzieć na 
py tan ie  pijanego G rabarczyka, gdzie m ieszka, ten  
zaczął ją bić i kopać, wymyślając w sposób nie- 
nadający  się do pow tórzenia. UczenEca rzuciła się 
do  ucieczki, napastn ik  goniąc, p rześladow ał ją  w 
dalszym  ciągu. Posterunkow y, do którego nap ad ­
n ię ta  zw róciła się o pomoc, ograniczył się do za­
pisania nazw iska G rabarczyka, odm awiając spisa­
n ia  protokółu.

Zamachy sam obójcze. P rzy  ’ul. Łochowskiej 
Nr. 22, S tanisław  Jusżko  nap ił się jodyny. L ekarz 
Pogotow ia, po udzieleniu doraźnej pomocy, pozo­
staw ił despera ta  na  miejscu.

—  W  podw órzu dom u Nr. 5 przy  ul. B ielań­
skiej, 174etnia Fajga Zajdler z ul. G ęsiej Nr. 19 
■w celu sam obójczym napiła  się jodyny. L ekarz P o ­
gotow ia przew iózł ciężko chorą do szpitala św. 
D ucha

—  W  dom u N r. 2 p rzy  ul. O łyckiej L eokadja 
Połąkiew icz zażyła niew iadom ej trucizny. D espe- 
ra tk ę  przew iozło  Pogotow ie do szpitala P rzem ie­
nienia Pańskiego.

F a ta lna  pom yłka. W  dom u N r. 38 przy  ul. Dzi­
kiej 18-letni W olf S ilberblat, pudełkarz, przez po­
m yłkę, zam iast gorzkiej so®, nap ił się n iew iado­
mej trucizny. Pogotow ie przew iozło ofiarę fa ta l­
nej pom yłki do  szpitala żydowskiego na  Czystem.

P rzejechania. P rzed domem Nr. 132 przy  ul. 
M arszałkow skiej, do sta ł się pod wóz robotnik, 
17-tetni W acław  G odlew ski, z ul. G rzybowskiej 
Nr. 36. Spraw ca przejechania uciekł. L ekarz P o ­
gotow ia stw ierdził potłuczenie k latk i piersiow ej 
i p rzew iózł G odlew skiego d o  domu.

— Na ul. Zam ojskiego przed domem Nr. 25 
wóz przejechał robotnika, 33-!elniego Paw ła N ie­
w ęgłowskiego. L ekarz Pogotow ia przew iózł po- 
s z w a n kow anego do szpita la  Przem ienienia Pań­
skiego.

Zbrodniczy zamach. W  bram ie dom u Nr. 65 
nrzy ul. Pańskiej raniony z*ątał nożem 32-letni 
Tomasz Czarnieckii, m urav ' z ul. K rochm alnej

Z b raku  pracy. W  dom u Nr. 35 p rzy  ul. M ar­
szałkow skiej pozbaw ił się  życia przez za trucie  się 
gazem św ietlnym  21-le tn i M arjan S trad le r, b. m a­
rynarz, ostatn io  bez  pracy.

P rzy pracy. W  fabryce Fuchsa p rzy  ul. T o­
p iel Nr. 12, robotnica. 25-8etnia F ranciszka Sob- 
czaków na z ul. C zerniakow skiej N r. 157 w  czasie 
p racy  odniosła ranę rw aną  lew ej ręk i. L ekarz  P o ­
gotow ia po nałożeniu  opatrunku, pozostaw ił S. na 
miejscu.

—  W  dom u N r. 33 p rzy  ul. Zawiszy, robotn ik  
30-letni H enryk  K ręgow ski z ul. B onifratersk iej 19 
w czasie p racy  p rzy  m aszynie u legł zranieniu p a l­
ców  praw ej ręki. Poszw aukow anego opatrzy ł le ­
karz  w  am bułatorjum  Pogotow ia.

Bójki i napady. N a przechodzącego kolonją 
S taszica bezdom nego K azim ierza Gołębiow skiego 
napadło  i pobiło  go dotkliw ie k ilku  nieznanych 
spraw ców . Pogotow ie przew ioz'o  ranionego do 
szpitala D zieciątka Jezus.

— W  czasie  bójki p rzy  ul. Prądzyńskiego 
Nr. 3 by ł zraniony nożem  w  p raw e udo m urarz 
Ignacy Puchalski z ul. K olejow ej Nr. 35. L ekarz. 
Pogotow ia po opatrunku  pozostaw ił P . n a  miejscu.

100-miljonowa kradzież. W  h o te lu  „Savoy" 
przy  ul. N owy Świat N r. 58 z pokoju  zajmowanego 
przez B ronisław ę S aharseaow ą n ieznani spraw cy, 
po uprzedniem  otw orzeniu drzw i podrobionym  
kluczem, podczas jej n ieobecności sk rad li różną 
garderobę w artości 100 miljonów m arek.

Z sądów.
N apnd zbrodniczy.

W  w alce o by t i  chleb pow szedni, u trudnionej 
w arunkam i powojennemd, chw ytają  się  n iejedno­
kro tn ie  środków  zbrodniczych jednostki, k tó re  n i­
gdy nie zdradzały  uprzednio  k u  tem u  skłonności.

Ze sm utkiem patrzy ło  się w czoraj na  m łode­
go, 21-letniego parobczaka w iejskiego o bladej, 
wyniszczonej tw arzy, z w ielką o dziw nej n iepro- 
porcjonalności głow ą, oddanego pod  sąd  za napad 
zbrodniczy, w celach  zysku.

Jąk ie  czynniki sk łon iły  go do w ejścia na  d ro ­
gę p row adzącą d o  srom otnej ław y, i do  k a ry  
śm ierci?

Na py tan ie  to  odpow iada nam  sam m łodocia­
ny  przestępca , Jan  Janow ski.

 Byłem  — mówi — parobkiem  u K ow alsk ie­
go, m iejscow ego gospodarza p o d  Sochaczew em ; 
w ynagrodzenie m iałem  m arne; p rzytem  c ie rp ia ­
łem gffid i nędzę, k tó re j nie w ytrzym ałem . W  k o ń ­
cu okradłem  go i zabrane mu rzeczy  chciałem  
spieniężyć na miejscu, a le  trudno  mi szło. P o s ta ­
now iłem  udać się n a  targow isko  d o  pobliskiego 
m iasteczka, a le  zbrakło  na koszta kolejowe.

Szedłem  i myślałem. W tem  po  drodze  na  p u st­
kow iu naw inęła się w iejska dziew czyna, k tó ra  
szła, jak m yślałem, p o  zakupy. Dosięgłem jej, u- 
derzyłem  dw ukro tn ie  kaw ałkiem  żelaza i  gdy b ła ­
gała o darow anie życia, otrzym ałem  od niej d o ­
brow olnie 3 milj. 100 tys. mk. z k tórem i skryłem  
się w życie. O t i w szystko.

Zbrodnia w krótce się w ydała, gdy oprzytom - 
niona ofiara da ła  znać o niej policji.

W czoraj w łaśnie J, s taną ł p rzed  sądem  d o ­
raźnym. P p ro k u ra ło r Docha dom aga się k a ry  
śm ierci, w brew  wywodom obrony (z urzędu), iż 
sąd m a tu  do czynienia z półgłów kiem , p a ro b ­
kiem  um ysłowo niedorozw iniętym  i nie zdającym 
sobie spraw y ze swego postępow ania.

Sąd doraźny w składzie sędziów : w ice-preze- 
sa Gumińskiego, Laskow skiego i G odeckiego, przy- 
jąw szy p o d  uwagę okoliczności łagodzące, uznał za 
możliwe nie stosow ać k a ry  śm ierci i skazał J . na  
bezterm inow e ciężkie  w ięzienie. a .

Teatr i muzyka
TEATR POLSKI.

Bernhard Shaw: „Nie można nigdy przewi­
dzieć", komedja w 4 aktach.

Pomysł zmiany tytułu sztuki (w orygi­
nale brzmi on: Marnotrawny ojciec) był nie­
fortunny. Raz dlatego, że zawiera nieprawdę, 
bo są wypadki, gdy można przewidzieć, a 
powtóre z tej przyczyny, że wprowadza pu­
bliczność w błąd, jakoby Shaw, naprzekór rze­
czywistości, chciał właśnie dowieść, że „nie 
można nigdy przewidzieć".

A  jemu wcale o to nie chodzi. Nie prze­
prowadza on też żadnej tezy, tylko pokazuje 
nam, jak ludzie z własnej winy zatruwają so­
bie lub uprzykrzają życie.

Co więcej: sztuka omawiana ma mniej 
cech satyry, aniżeli inne sztuki Shaw’a i zbli­
ża się do doskonałego typu komedji, co jest 
jej największą zaletą, zwłaszcza, że przema­
wia ona w  równym stopniu do publiczności 
angielskiej, jak do każdej innej.

Shaw ściąga na scenę grupę osób różne­
go wieku, z różnych sfer społecznych, ze 
wszystkiemi ich cnotami, wadami charakteru, 
przesądami towarzyskiemi, błędami wycho­
wania i każe im prostować zniekształcenia 
duchowe, by doprowadzić wreszcie do har­
monijnego stopu. Publiczność zaś może się 
śmiać ze słabostek ludzkich i cieszyć się z 
ich przezwyciężenia,

Oto matka z 3 dorosłych dzieci wraca 
do Anglji po 18 latach od chwili porzucenia 
brutalnego męża. Matka jest feministką, dzie­
ci wychowała na modłę postępową, tak da­
lece postępową, że porzuciwszy nazwisko 
męża, wmówiła w  nie, że mogą się obejść bez 
ojca. Ale w Anglji młodzi ludzie, nie mogący 
wylegitymować się ojcem, nie mają dostępu 
do towarzystwa, a panny tracą ponadto obieg 
na rynku małżeńskim. Stąd kłopoty, niesna­
ski z matką, żądania „przywrócenia" im ojca.

Shaw jest przewidujący: ojciec znajduje 
się w  tejże miejscowości, co żona z dziećmi, 
i w  drugim akcie następuje starcie. Zgorzk­
niały i stetryczały choleryk oburzony jest 
zbyt swobodnem — jego zdaniem — zacho­
waniem się młodszej córki i jej niestosow­
nym — również jego zdaniem — strojem.

Ale kłótnie rodzinne łagodzi „mądrość 
życiowa” kelnera hotelowego, który zna lu­
dzi i trzyma się zasady, że „nie można nigdy 
przewidzieć". W osobie kelnera Shaw daje 
ulubioną przezeń figurę niwelatora różnic 
społecznych. Dobrocią i łagodnością w połą­
czeniu z wrodzoną inteligencją kelner regu­
luje namiętności małżeństwa Crampton, syn 
z a ś  jego, adwokat londyński, inteligencją,

wspartą wykształceniem i energją, doprowa­
dza w końcu do zgody między państwem  
Crampton i do małżeństwa starszej córki * 
ubogim dentystą, praktykującym na letnisku.

A  nie jest żadną ujmą1 dla „bohatera -  
kelnera, że za pośrednictwo swe chętnie zgar­
nia szylingi, bo z czego ma żyć > 1 w niczem  
nie ubliża Shaw ani sobie, ani adwokatowi, 
synowi kelnera, gdy w celu pogodzenia po- 
waśnionych par, ucieka się do widowiska 
maskaradowego. Shaw jest tu dobrym psy­
chologiem, który wie, że w  pewnych sytua­
cjach życiowych potrzeba odpowiedniego na­
stroju., choćby sztucznie wydobytego, by osią­
gnąć zamierzony cel. Ktoś inny wybrałby ko­
ściół, Shaw wybiera ucztę maskaradową. In­
na rzecz, czy zgoda i harmonja, zdobyta W 
chwili wyjątkowej, będzie trwała, ale to już 
nie będzie winą Shawa, ani adwokata Boo- 
na, lecz samych „bohaterów1 -karłów'.

Tryumfują w ięc dodatnie walory ludz­
kie: miłość, dobroć, inteligencja, energja, pro­
stota i niewinna swawola dwojga młodszych 
dzieci. Ulegają zaś przesądy, zło, teorje 
sprzeczne z życiem. Komedja jest pełna po­
gody i słońca, ruchu i dowcipu. Djalog, jak 
zawsze u Shaw'a, iskrzy się od aforyzmów i 
paradowsów. A  nad całą sztuką unosi się a- 
tmosfera dobroci i pobłażliwości dla słabo­
stek ludzkich, właściwa tylko ludziom do­
brym i mądrym, kochającym ludzkość i w ie­
rzącym w  człowieka.

Grano komedję bardzo dobrze. Panie 
Słubicka, Leszczyńska i Umińska, panowie 
Stanisławski, Orwid, Samborski, Daczyński i 
Łuszczewski, wreszcie p. Zelwerowicz, jako 
aktor i świetny reżyser — stali na wysoko­
ści zadania.

Teatr Rozmaitości. Dziś w znow ienie komedji 
M. B ałuckiego „Ciepła w dów ka".

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś i jutro „Ur­
wis .

Teatr Polski. Codziennie kom edja B. Shawa 
„Nigdy nie m ożna przew idzieć". v

Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i  noc".
Teatr Komedja. Codziennie .K ochanek  od 

serca".
T ea tr Nowości. Dziś i ju tro  gościnne w ystępy  

p Jan iny  Szumulskiej, a rty stk i o p e ry  poznańskiej.
Teatr WodewiL Dziś „C zar nocy" R oberta  

Stclza.
Teatr Praski. Dziś ptretujera p. t. „30 #»t ży­

cia  szulera".
T ea tr  „S tańczyk". O sta tn ie  trzy  dni p rog ra­

mu 29-go p. n. „ Jak  się da — to  się zrobi". Po­
czą tek  o godz. 9 min. 15 w iecz.

Teatr Powszechny. >W środę po raz ostatni 
„W esoły baron".

GVMPLCWICZ

a

f
\

rotitosim Dii»liH~T 

jjlśpfiw. «:
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Sm ocza 21.

!) O ntij r K L ’SK:
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8. _________________

a s z y n y  do szycia znane
 Kasprzyckiego" Tanio—Hur­
towo—D etalicznie—Raty. Skład — 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

dobrze obeznany
trzebny do fabryki

O f e r t y

po-
lań-

i  m d i  warszawa, 17.

Na raty
Obierajcie się tylko w K r a jo ­
w e j  ttfytw ńrrai Ubiorów cywil­

nych i wojskowych.
O lbrzym i w y b ó r  m a te r ia ­

łó w  k raj. i za ^ r .
G otow e. Z am ów ien ia .

[ U l  S3, sBp 02,
obok domu Śląskiego. 
U w a g a  n a  a d r e s  T

Er. nted. F e l t t e s a
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Si. s o l F. 1ST W
szpit. św. łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna p o c z e k a ln ia .  C h ło ­
dna 26, tel.99-29. OcT 1—3 i 5—7.

g $ t 8 _______
cuchów rowerowych, 
wraz ze świadectwami fachow e- 
mi składać do firmy „Światło". 
Ułoclaw ek. ul. 3-go Maja 9.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Rrens, Plac Trzech Krzyży, ceny  
bezkonkurencyjne.

mandolinie, skrzy p- 
, cach lekoje gry za­

sadniczej. Niecała 10—13.

bez pom ocy korepetyto-
  ra: Rozwiązanie zadań
matematycznych. Tłumaczenie ła­
ciny. Krytyka literatury polskiej. 
Skróty historji. Samouczki języ­
ków obcych.—Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5 (ł-sze 
piętro front). Żądać we wszyst­
kich księgarniach. Katalog wy* 
dawnictwo wymyła bezpłatnie.

(M is  szewców.
gotowe.

_________  Obstalunkl I
Sienkiewicza 3.

panny do wyrobu m e- 
reżek. Dzika 6 — 42-

sztuczne (tanio, na raty) 
ii^u j irwaie, ładne , długoletni*
gw arancja; leczen ie , plombowa­
nie, wyrywanie bez bóiu. Że­
lazna 31/19 (z podwórka).

1 1 1 Obiady i Kolacje. Cew? 
dostępne Zielna 4.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borski. Odbito w drukarni „Robotnika , Warecka Z*


